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N A SZ E  A B C

Premjet[JetojealH weźmie sproaiy ałoiflatj?
Po „Legionie" — rozłam w O.M.P.-ie

W kołach polity cznycli znowu 
krążą uporczy ,ve pogłoski o bhskicni 
ustąpieniu premjera Jędrzeje wieża. 
Pogłoski te pojawiają się w zupeł­
nie nowej wersji, a mianowicie: wo­
bec klęski, jaką poniosła sanacja na 
terenie orgunizac-yj młodzieży, i wo­
bec niepewnej sytuacji politycznej 
8'traży Przedniej, w której odbijają 
się fermenty z „Legjonu Młodych1', 
wciągając w (en sposób młodzież 
szkolną w w., walki politycznej.

Na norrnaanej 
drodze

N iedzieli przedostatniej, za­
znaczonej przyjazdem  do W ar­
szaw y mm. Barthou, powszechna 
u w aga —  nietylko u nas, ale i 
w śród kół zagranicznych, intere­
su jących  się naszemi sprawam i 
—  b y ła  skoncenti*owana na pro­
blem ie: Polska —  F ia n c ja . N ie­
dziela w czorajsza stanęła pod 
znakiem Polska —  Niem cy.

W yjazd polskiej wycieczki 
dziennikarskiej do Niem iec w so­
botę, ■ polsko - niem iecki mecz 
tennisow y w W arszaw ie od p iąt­
ku do niedzieli, polsko - niem iec­
ki- mecz bokserski w Poznaniu w 
niedzielę, otw arcie lm ji powie­
trznej W arszaw a —  B erlin  w 
dniu dzisiejszym  —  wszystko to, 
skoncentrowane na przestrzeni 
paru dni (nie bez pewnej intencji 
reżysersk ie j), działa na w yo b raź­
nię i mogłoby być wzięte za pod­
staw ę do pewnych wniosków, da­
lej sięgających  W związku z nie­
dzielą poprzednia mogłoby spra- 

, u iać wrażenie, żc, strzałką p o i' 
sk ie j busoli z P aryża  przesuwa- 
się na Berlin . r

B yć  może nawet, że tego ro­
dzaju w rażenia powstaną w pew­
nej części opinji zagranicznej —  
tej, która nie dość- jasno w na­
szych spraw ach  się orjentuje . 
A le  ' taksamo, ja k  obiegające 
Europę tydzień temu n a jfan ta- 
styczniejsze brednie, jakoby już 
się rozchw iał sojusz Polski z 
F ra n c ją , m iały żywot bardzo efe­
m eryczny, tak samo na króciut­
kich nogach stałyby takie po­
wierzchowne komentarze na te­
mat stosunków polsko - niemiec­
kich, dające się sugcstjonow ać 
wyobraźni i dorywczym  w raże­
niom.

Że lin ja  W arszaw a —  Paryż  
pozostała i musi na stale pozo­
stać głów ną osią polityki pol­
sk ie j, to w yjaśn iło  się zupełnie 
dokładnie w czasie kilkudniowe­
go pobytu p. Barthou. Dopiero po 
tej w izycie następuje m an ifesta­
c ja  zbliżenia polsko - niem iec­
kiego i tylko w iążąc a nic roz­
dzielając jedno z drugiem można 
w sposób realn y oceniać znamio­
na tego zbliżenia.

Przez długi szereg lat nie m ie­
liśm y z Niemcami stosunków są­
siedzkich nawet w bvm skrom­
nym zakresie, który dyktują po­
trzeby życia  bieżącego. Htiżda 
próba norm alizacji w jak ie jko l­
wiek dziedzinie napotykała nu 
niesłychane trudności, każda o- 
bustronna umowa, choćby n a j­
drobniejszej w agi, u rasta ła  do 
rozm iarów wielkiego wydarzenia. 
Teraz zaś rozpoczęło się naresz­
cie życie normalne. Oto i w szyst­
ko. Skoro zgodzono się z obu 
stron na dziesięcioletni rozejrn 
polityczny, nie miałoby sensu 
dalsze odgradzanie się od siebie 
chińskiem i murann.

A le  rozejm  —  to jeszcze nie 
przyjaźń. W czorajsza mowa mal- 
borska p- Rosenberga, naw iązu­
ją c a  do tra d yc ji zakonu krzyżac­
kiego, je st  znamienna dla orjen 
ta c ji dzisiejszych Niem iec na da­
leką metę. W Polsce zaś pam.pta- 
my, że hołd spadkobiercy K rz y ­
żaków elektora brandenburskie­
go na zamku W awelskim  był 
pierwszym  etapem drogi, którą 
zakończył F ryd eryk  I-szy in ic ja ­
tyw ą rozbiorów Polski. Tuż 
przed drugim  rozoiorem m ieliś­
m y przecież dem onstracyjnie sil-

prcmjcr Jodi zojew icz ma się poświę­
cić ratowaniu sanacyjnego stanu po­
siadania wśród młodzieży. Ma on 
mianowicie zostać następcą ś.p. Ada­
ma Skware/yńskicgo, który z ramie­
nia sanacji kierował sprawami 
„młodzieżowemi1' i zająć się organi­
zacjami młodzieży.

Jest to tembardziej konieczne, że 
niezależnie od fermentu w „Lcęjonie 
Młodych11, nastąpił rozłam w sana­
cyjnej Organizacji Młodzieży; Fraeu-

Dziś 0) gooz. 2-sj popotadniu ugłoszoi o wyrok

Adw. ParzyAskl skazany
c z l e r * y  3 a f a  w i ę z B & n ś a

Ogłoszenie wyroku
D zisiaj, o godz. ~ pop., sąd 

pod przewodnictwem sędziego 
Leszczyńskiego ogłosił wyrok w 
spraw ie w ielkiej a fe ry  adw. Lu­
cjan a Parzyńskiego.

Parzyński oskarżony byl c 
przywłaszczenie pieniędzy swoich 
klientów przeszło pół m iljona zlo 
tych. Za to przestępstwo skazany 
został na 4 lata  w ięzienia oraz 
pozbawienia praw a praktyki ad­
wokackiej na przeciąg 5 lat od 
chwili odcierpienia kary.

Motywy
W szczegółowych i wszech­

stronnych m otywach sędzia L e­
szczyński podkreślił, iż we w szy­
stkich 56 wypadkach przyw łasz­
czeń wi na Parzyńskicgo została 
w zupełności udowodniona. Fakt 
zatrzym yw ania sum został bo­
wiem bezwzględnie dowiedziony 
w św ietle całego przewodu sądo­
wego. Sad uznał, j .  że Parzyński 
działał z całą  świadom ością, u ic- 
dząc o tom, że prowadzi grę nie­
bezpieczną i iekkom yślną, która 
zaprowadzić go może na ławę o- 
skarżonvch. W yjaśnieniom  zaś 
Parzyńskiego co do przyczyn ka­
tastro fy , a m ianowicie upadku 
banku am erykańskiego, straty  
spowodu nadużyć adw. Ceranie- 
go w M edjolanie, zaciąganych 
pożyczek na lichw iarskie procen­
ty, niemożności szybkiego przy­
stosow ania się cło nowej w aluty

n a

po przejściu  z m arki na złotego 
oraz ogólnym względom natury 
gospodarczej, spowodowanym kry 
zysern, sąd dal w iarę, jednakże 
podkreślił, iż przyczy nv te b yn a j­
mniej nie uspraw iedliw iają po­
stępku Parzyńskiego i jako takie 
nie m iały najm niejszego wpływu 
na sam fakt przestępstwa.

Adw. P arzyński był człowie­
kiem lekkomy ślnym  i sąd nie w ie­
rzy mu, aby u fa ł, że pieniądze te 
odda. M usiał bowiem zdawać so­
bie spraw ę, żc zatrzym yw anie 
pieniędzy było czynem kolidują- 
cj nt z kodeksem karny m, noszą­
cym jask raw e cechy przywłaszczę 
nia, tem bardziej, że Parzyński 
był adwokatem, który doskonalej 
o-rjentował w przepisach praw 

-nych i sankcjach, jak ie  grożą w ra 
zie nieuczciwego postępowania.

Z pełna świadomością
Z ty ch względów sąd uznał, iż 

adw. Parzyński dzialąl z pełnił 
św iadom ością, p rzy  w ym iaize ka­
ry, sąd uwzględnił zarówno oko­
liczności obciążające, ja k  i łago- 
cfcące. Do obciążających zaliczy ł 
fakt, że Parzyń sk i przyw łaszczył 
sobie pieniądze klientowskie, i że 
b£) adwokatem, a więc osobą cie­
szącą się publicznem zaufaniem  i 
działającą, pod ochroną ustaw. 
Również wysoki poziom oskarżo­
nego oraz fakt, iż na skutek ma- 
chinacyj jego poniosły stra ty  sze­
rokie rzesze klientów, wśród któ-

A * a n s ę  u r z g m k z Ł
i Warszawę przypada 14 procent ooćłu

Według pogłosek z kól urzędo­
wych, listy  aw ansów  urzędni­
czych są już podpisane. W ięk­
szość awansów doty czy urzędni­
ków niższych kategoryj. Do gru ­
py IV  nikt nie został zaaw anso­
wany, do grupj* V  zaawansow ano 
oKoło 40 urzędników, do V I —  c 
koło 220,

Ogóiem aw anse jb jąć  m ają 
15.000 osób, w tem 6.000 osób z 
adm in istracji ogólnej i 9.000 z 
przedsiębiorstw państwowych, 
straży granicznej i p o lic ji; na o- 
gólną liczbę zalcdwde 14  proc. 
przypada na awanse w W arsza­
wie.

Francja orientuje sie ku prawicy
Komentarze do ostatnich wyboru

PAIO  ż, go 1 (PAT). Komentując 
wy mki wyborów uzupełniających do 
parlamentu z okręgu Mantes, pra.-a 
uważa, ż ich wyniki .stwierdzają 
zwą cięstwo rządu Doum crgucńi. IV 
kołach poli tv e mych WĄ*bory w 
Mantes również.sa żywo omawiane 
ze względu na to, iż przedstawiciel 
lewicy, Bergery, sam uważał, że'w y­
nik głosowania będzie ezemś w 10- 
dzuju plebiscytu za lub przeciw rzą­
dowi unji narodowej.

Dzienniki lewicowe zwracają jed­
nak uwagę, i* <*bnJ prtechfcuey,

ne zacieśnienie węzłów przyj az- 
ni —  w łaśnie z Prusaińi...

Życie bieżące rozw ija się na 
norm alnej drodze i to je st  de­
brze. A le w ielkie' problemy dzie­
jowe pozostają, jakiem i byiy i 
nie przesłonią ich żadne 1 mecze 
ani toasty.

Swego rzasu zakon krzyżacki 
podpisyv.'ał nieraz traktaty  „w ie­
czystego pokoju11 i każdy z nich 
łam ał. Obecny zaś rozejm zakre­
ślony je st w yraźnie —  tylko na 
lat dziesięć.

x  A r  M  G.

kandydat unji narodowej, Sarrct, o- 
ruz kandydat lewicy, Bergory, otrzy­
mali prawic jednakową ilość głosów 
Prasa prawicowa i centrowa uważa, 
iż wybory w Mantes dowodzą zwro­
tu. mki nastąpił w opinji publicznej, 
Lmbardzicj, że wybory uzupełniają­
ce w Paryżu i w Lorient również 
przyniosły zwycięstwo" kamic datom 
nnji narodowej.

rych byli często ludzie o bardzo 
niskim poziomie um ysłowym  i nie 
zamożni. Nadto wysokość sumy 
pól m iljona złotych w skazuje na 
to, że P . działał z dużem napię­
ciem zlej woli i czynności jego 
jako adwokata, które winny być 
całkow icie wolne od wszelkich 
momentów spekulacyjnych, wybit 
nic zdradzały w łaśn ie te cechy, 
które zdecydowały, że kan celarja  
Paczyńskiego była  przedsiębior­
stwem.

Jednocześnie również uwzględ­
ni! sąd i okoliczności łagodzące, 
a m ianowicie dotychczasową n ie­
poszlakowaną przeszłość oskarżo 
nogo, staran ia  o zapobiegnięciu 
w k atastro fie  i zwrot pobranych 
pieniędzy, lekkom yślność, brak 
poczucia rzeczyw istości oraz 
wpływ osób postronnych, m iano­
wicie żony, w reszcie słabą wolę 
i w kilku wypadkach poprawne 
z ac licu an ;e się Parzyńskiego w  
stosunku do tych, których skrzyw 
czii, r-ianow icie chodzi tu g łów ­
nie sanowi o wypadek z p. K rzy­
żanowskim.

2. tych względów sąd uznał, że 
wymiń) 4 lat w .ęzienia je st do­
stateczny, natom iast uznał za ks 
nieczne pozbawienie Paczyńskie­
go prawa wykonyw ania zawodu 
przez lat 5 po odcierpieniu kary  
ałbo viein oskarżony nadużył za­
wodu adwokata dla dokonania 
p rzestęp stw a .'

Sąd przyznał również powódz­
two cyw iln e ' dla całego szeregu 
poszkodowanych - w wysokości o- 
kc-lo j 70 000 z l.; resztę powódz­
two sąd pozostawił bez rozpozna 
nia, jako nieudow odnio-ną

Po ogłoszeniu wyroku
W yiok ter, P arzyński p rzyjął 

z kam iennym  spokojem. W ym iar 
kary  w yw ołał znaczne poruszenie 
na licznie zgromadzonej publicz 
ności, która zapełniła reprezenta 
cyjna sa lę  Sądu okręgow ego. 
W śróa publiczności przew ażała 
paiei-tra.

Po ogłoszeniu wyroku, proku­
rator Sieroszew ski zapowiedział 
apelację. Ja k  wiadomo, prokura­
tor w swem przemówieniu oskar- 
żyeielskiem  domagał się najw yż­
szego wym iaru kary  dla Farzyń- 
skiego, t. j .  7 i pół lat więzienia.

Obrońca, adw\ Łandau, zwró­
c i  sie do sądu z wnioskiem o w y­
puszczenie Parzyńskiego na woł- 
noć za kaucją, względnie o odda­
nie go pod nadzór policji. Zaopo­
nował przeciwko temu prokura­
tor i sąd, biorąc pod uw agę, iż 
skazany nie posiada obecnie żad­

nego m ajątku : ze mc nie w.iąz 
go z krajem  poza rodziną,

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego Parzyński, eskortowany 
przez dwóch policjantów , w siadł 
do karetki w ięziennej, która od­
wiozła go do więzienia mokotow­
skiego.

TH IFM E G REuLIC H  i ŚC IG A LSK I
Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście 6, tilefon 295-18.

jęeej, z której wyłamała . się spora 
grupa komunistyczna, posiadająca 
wpływy ua terenie Łodzi i Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Trockiemu nie wolno
osiąść w  Hiszpanji

P A R Y Ż  30. 4. (P A T .) . Z M a­
drytu donoszą, że władze tam tej­
sze rozesłały- do posterunków gra 
nicznych fo to g ra fję  Trockiego z 
nakazem niedopuszczania go na 
teryterjum  H iszpanji.

Niepewne są losy

Nowego rządu
hiszpańskiego

P M tY Ż , 29. 4, —  Donoszą z 
M adrytu, iż koła polityczne hisz­
pańskie p rzy ję ły  nowy gabinet z 
dużem zastrzeżeniem i nie proro­
kują mu długiego żywota. Prem ­
je r Sam per prawdopodobnie n;e 
uzyska nawet poparcia w szyst­
kich członków- sw ojej p artji, skut­
kiem czego je st  to rząd, opiera­
ją c y  się' na m niejszości parlam en­
tarnej, na której opierał si^ też 
). prem jer Lerroux.

Mimowolny sti zał khisnwnfra
Broń wypaliła na skutek upadku

Z m i a n a  w
W cedakcji ABC

Już dzisiaj nastąpiła zmiana telefonów w  re­
dakcji ABC.  Obowiązują następujące numery;

666-39 —  ^ekretarja* redakcji.
» doiL —  redaktor naczelny.

666-62 —  dział poliiyczm? i ekonomiczny. 
666-59 —  dział miejski.

„ t!od. —■ dział literackc-arlysiyczny.
666-59 —  międzymiastowy 
666.64 —  drukarnia.
666-79 =  ekspedycja.

W s crpniu r. ub. gajowy lasów 
państwow \ i h w okolicach Łowicza, 
Antoni Zawadzki, pełniąc służbg 
zauważył stado saren, ktoic ucieka­
ło w po błoć hu. Domyślił się, żc w 
pobliżu muszą być kłusownicy, 
przed którymi uciekają- zwierzę! a. 
Wobec tego poszedł dniej. a., do 
granicy łtisn, i tam zauważył jakie­
goś człowieka zc strzelbą myśliwską 
w ręku, ukrytego w kyznkach. Na 
widok gajowego mężczyzna zaczął 
uciekać i gajowy, chcąc go zatrzy­
many-wystrzelił w górę na postrach. 
Mężczyzna biegł jednak dalej, trzy­
mając w wyciągniętej ręce dubel­
tówkę. myśliwską z lufą skierowaną 
do tyłu, w kierunku' ścigającego. 
W pewnym momencie kłusownik wy­
strzelił. Kula przeleciała obok Za­
wadzkiego, nic wyrządzając mu, na 
szezęśc.e, krzywdy. Gajowy, obawia­
jąc sio dalszych strzałów, zaniecha! 
pogoni. •

Wszczęto dochodzenie i na mlej- 
fK e  gdzie kłusownik oddał słrzał, 
znnle/,iono przybitki z pnpicru. Xa 
jednym skrawku zi - ymionym od 
prochu znaleziono jakieś imię, na­
zwisko i adres. Ja k  się okazało, by­
łe to nazwisko znanrgo kłusownika z

okolicy, mieszkańca wsi Mszczonów 
pod Łowiczem, niejakiego . Jaua 
Szymańskiego.

Szymański został oskarżony o u- 
siłowanie zabójstwa i skazany przez 
Sąd Okręgowy na półtora roku 'tWę- 
zirnin. Dzisiaj sprawa Szymańskie­
go znalazła Się przed Sadclu frrria- 
eyjnym, przed którym kłusownik 
bronił się łem, żc nie miał zamiaru 
pozbawiać życia gajowego, a strzel­
ba wypaliła samoczynnie. Mianowi 
cie, uciekając przed gajowym, po- 
tknął się o wystający zagon i prze­
wrócił się. W tym ezasic nastąpił 
strzał z broni, która nie była zabez­
pieczona. Wobec icgo, żc w proto- 
kule oględzin miejsca istotnie 
Stwierdzone zos.ało, że w i-liwili 
strzału Szymaimk. potknął się i u- 
padł, a na piasku odciśnięta była 
jKiłowa ■ ji-go ciała, oraz dubeltówka, 
Sąd Apelacyjny, wysłuchawszy prze­
mówienia adw. Jana Żółkowskiego, 
uznał, iż Szymański nic działał w 
zamiarze pozbawienia życia i wyrok 
skazujący uchylił, wypuszczając jed­
nocześnie na wolność kłusownika, 
który od 8 miesięcy przebywał w 
wiezieniu.

Wychowawczyni
W roli agitatorKi komunistyczne]

Przed paru laty  głośna bv!a w 
W arszaw ie dem onstracja komu­

nistów na pl. K rasiń skich . Gru­
pa wyrostków, w liczbie kilkuset, 
z-brała  się na placu i wybi ł a szy­
by w Sądzie N ajwyższym  i A pe­
lacyjnym . W tłumie zauważono 
wówczas młodą, zaledwie 20-let- 
nią, kobietę, która daw ała in ­
strukcje i naw oływ ała zebranych 
żydów do dem onstracji. Żydówkę

ka Blum a K orenstein . Gdy po 
pewnym czasie zwolniono ją  z a- 
resztu prew encyjnego, m łodocia­
na kom unistka pow róciła  do ak­
cji w yw rotow ej i zatrzym ane zo­
stała  znowu w nocy, na ul. P ań ­
s k ie , w trakcie rozlepiania u lo ­
tek podburzających.

K orenstein  odpow iadała dzi­
sia j przed Sądem Okręgowym,

tę aresztowano. Okazało sie, ż e -k tć ry  skazał ją  na 2 lata  więzic- 
byla to w ychow aw czyni dzieci w oraz pozbawienie p raw  na
jednym  domu żydowskim, n i e j a - J l a t o .

U nagrade ookoiu dia dziennikarzy
upominają się w New Yorku

NOW Y JO R K , 30.IV (P A T ) .— 
Na dorocznym bankiecie klubu 
korespondentów prasy zagranicz­
nej w Nowym Jo rk u  dziekan w y­
działu dziennikarskiego w Colum 
bia U niyersity , profesor Carl A c. 
kerm an, w ystąpił z projektem  o 
tw a rd a  m iędzynarodowej nagro­
dy pokoju dla dziennikarzy.

D ziennikarstw o —  mówił Ac- 
kerm an —  je st dzi jednym  z m a  
rodajnyeh czynników pokoju. Roz 
siew anie inforrnacyj, wokiosć 
słow a —  oto n a jsp raw n iejsze 
środki dla ugrupow ania między­

narodowego zrozumieniu i _wyro- 
zum ier.ia. N agrodę pokoju zbyt 
czsęto dawano głowom państw  i 
piem jerom , u nie uwzględniano 
caleko w ażniejszych  pracow ni­
ków- dla sp raw y pokoju, jakim i 
są dzienniki i w ielk ie agencje te­
legraficzne.

F u n d ac ja  Nobla powinna taxą  
nagro-dę dla prasy stw orzyć, a  
je s l : tego nie uczyni, to zastąpić 
ją  pow inna fu n d ac ja  C arn egie^o, 
lub ja k iś  bogacy człowiek, które­
mu sp raw a  pokoj'u św iata  leży 
na sercu 11.



=  Str. 2 A B C

San ytki napad w CCiicago
na Związek Narodowy Polski 

Zrabowanie 20 tysięcy d olarów
rU IC A G O , 30.4. (P A T ). Przea biur Związku. B andyci m usieli 

zamknięciem biur w gm achu w iedzieć dokładnie, o której go- 
Związku Narodowego Polskiego dżinie otw ierane są kasy  biura

centrali związkowej i o której 
przyjeżdża z banku samochód pan 
cerny po pieniądze i w alory. W

do pokoju k as je ra  na trzeciem  pię 
tr*?e weszło sześciu bandytów, u- 
zbfojo-nych w ręczne karabiny 
maszynowe.

K azali oni wszystkim  urzędni­
kom stanąć pod ścianą z podnie- 
sionemi rękam i, a kasjerce  M a­
słow skiej polecili w ydać znajdu­
jące się w kasie w alory. Bandyci 
skrad li 1.524  doi. gotówką, 8.u00 
doi. w  papierach  wartościow ych 
i czeki na sumę 10.000 doi., któ­
rych , oczyw iście, nie będą mogli 
►pienie żyć.

W ychodząc z b iu ra  zabrali z so­
bą p. M asłow ską, jako  „żyw ą tar- 

na wypadek, gdyby który z 
urzędników chciał do nioh strze­
lać- B andyci puścili sw ą zaklad- 
nję&kę na w olność dopiero wtedy, 
gd y w siedli do czekającego na 
nich samochodu, którym  umknęli 
bez ślad-u.

N apad był staran n ie przygoto­
w any i niezawodnie dokonany w 
porozumieniu z osobą, która do­
kładnie znała w arunki i zw yczaje

kilka minut po odjeździe rabu 
siów, samochód ten stanął przed 
domem związkowym.

Zw iązek żadnej w- tym w ypad­
ku stra ty  nie poniesie, ponieważ 
był ubezpieczony od rabunku.

Niemcy zorganizują swe państwo
Sci! je według wzi/ćw krzyżackich

Odebranie orderu
leg]! honorowej

P a R Y Z , 30. 4. (P A T  ) K apitu ­
ła  orderu leg ji honorowej skre­
ś liła  z listy  odznaczonych byłego 
gen erała  B ard i du Tourtou, za­
m ieszanego w  aferze Staw iskiego.

tfletoi pożar lasfiw
w Rumunji

B U K A R E S Z T , 30, 4. (P A T .;. 
W pobliżu T argoyiste  na prze­
strzeni 12  km. kw. płoną lasy. 
Istn ie je  obawa, że pożar może się 
przenieść dalej, ogarn ia jąc  lasy, 
które otaczają  S in aia . Dotych­
czas żadnego wypadku z ludźmi 
nie było.

B ER LIN , 29.4. Rosenberg, który 
jest szefem urzędu polityki zagra­
nicznej w ruchu narodowosoejali 
stycznym, wygłosił w dawnej siedzi­
bie krzyżaków —  Malborgu, wielkie 
przemówienie, stanowiące zobrazo­
wanie przyszłego ustroju Niemiec.

Na wstępie podkreślił on wyraź­
nie, iż Niemcy zrezygnowały wpraw­
dzie z wielu rzeczy, ale mc mogą 
wyrzec się obszaru kolonizacyjuego 
na TVschodzię, który po dzień dzi­
siejszy jest podstawą wyżywienia 
całego narodu, toteż zadaniem szkoły 
niemieckiej jest zaszczepianie w du­
szach pizyszłych pokoleń pamięci 
wielHma królów pruskich oraz mi­
strzów krzyżackich, gdyż oddziały

niemiecką jest rzeczą konieczną.
Według Rosenberga, przyszłe 

Niemcy będą mieć formę „państwa 
zakonnego11, opartego aa wzorze 
krzyżackim. Z całego narodu powo­
łana będzie elita, która będzie mir 
łą obowiązek kierowania państwem. 
Przywódca takiego narodowo-socja- 
listycznego zakonu stać będzie jed­
nocześnie na czele państwa, o któ­
rem Rosenberg mewi, że będzie to 
„mouarehja na republUanskick pod­
stawach11. W jaki sposób, odbywać 
się będzie wyznaczanie następny 
wodza państwa, zależy ta od S i t  lo­
ra. W każdym razie, czy będzie to 
nominacja, czy też obiór, raz przy­
jęta forma obowiązywać będzie na

T
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Krwawe porachunki
Ja n  G ibler, (Tow arow ą 60) ślu ­

sarz, w raca jąc  w nocy do ciomu, 
został napadnięty na ul- Żytniej 
w pobliżu K acaej, przez 8-iu n a­
pastników , którzy go pobili rurka 
m i żelawiem i, a gdy upadł n ie­
przytom ny, skopali i uoiekli. 
Przechodnie zaalarm ow ali poste­
runkowego, który przewiózł pobi­
tego do I II  komis. Lekarz Pogo­
tow ia  stw ierdził u Giblera potłu­
czenia pleców, ora? brzucha i P ° 
udzieleniu pomocy przewiózł o- 
f ia r ę  porachunków do szpitala 
św. Rocha. Jedn ym  z napastników 
był handlarz row erów  ? pl. Ker- 
ceiego, którego Gibler zna z w i­
dzenia.

wanie przeszłości ną teraźniejszość j p . zyszlość.

1 maj? wchodzi w życie
Nowa ; austriacka

W IEDEŃ, 29.4. Prasa dzisiejsza 
przynosi szereg szczegółów z nowej 
konstytucji austrjackiej. Wstęp do 
niej brzmię „W  imię Boga Wszech­
mocnego, który jest źródłem wszel­
kiego prawa, otrzymuje lud austrjac­
ki tę konstytucję celem przeprowa­
dzenia organizacji stanowej w 
chrześciańskiem państwie nieąi-ec- 
kiem“ .

Po tym wstępie idą dopii ro po­
stanowienia zasadnicze, kiórych mo­
cą Austrja jest państwem z wiązko­
we m, zorgani,’;owancm na -zasadzie 
stanowej, składającem sie z Wied­

nia i. z krajów związkowych-. B ar­
wami państwowemi Austrji są : czer­
wona — biała — czerwoni.

Dalej idą artykuły o wyborze pre­
zydenta. Różne postanowienia przej­
ściowe uregulowano zostaną osobną 
ustawą. Konstytucja proklamowano 
będzie 1  maja.

W republice austrjackiej obowią­
zywały dotąd dwa święta państwo­
we -— 12  listopada i 1  maja. Pierw­
szo święto zostanie zniesione, jedy- 
-nem więc świętem państwowem bę­
dzie dzień 1  m aja

b a r t h o u
o swe] podróży

P A R Y Ż , 29. 4. —  D ziś w po­
łudnie, po przeszło tygodniowej 
nieobecności, w rócił do P aryża 
M in ister Spraw  Zagranicznych, 
Barthou.

W rozmowie z dziennikarzam i 
min B arth ou  złożył oświadcze­
nie, w  którem zaznaczył przede­
wszystkiem , że nie przypuszczał, 
aby kurtuazyjna w izyta w Polsce 
i w  Czechosłow acji przybrała cha 
rakter rokowań politycznych w 
tak znacznym stopniu. Na m oją 
m isję —  m ówił m inister —  nie 
padł żaden cień, nie zakłócił je j 
żaden incydent. Zbyt często po­
stępow aliśm y niesłusznie, zanied­
bując sposobności osobistych 
spotkań, a przecie na odległość 
fo rm u łu ją  się niekiedy fałszyw e 
sądy o w ypadkach i o ludziach.

Dzienniki donoszą, le w po­
wrocie do P aryża  min. Barthou 
uniknął wypadku, który mógłby 
mieć puważne następstw a. Po­
ciąg, którym jech a ł m inister, ob­
rzucono w  pewnem m iejscu  ka­
m ieniam i, przyczem jeden z nieb 
t ra fi ł  w  szybę wagonu sypialne­
go, letórym jech ał m inister. Na 
zlecenie w lad? policja m iejscowa 
czyni doch®dzema.

Strajk wioski
w fabryce Rudzkiego

W Warszawi» rozgrywa się znowu' dowań za przepracowane lata a 
ciężka tragedja, polegająca ua tem ,. strajkiem włoskim poparli ich wszy-
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że nowy zakład fabryczny ma zostać 
unieruchomiony a roDotnicy pójść 
muszą na bruk. Terenem tej trage- 
dj jest fabryka metalowa pod fir ­
mą Iv. Rudzki przy ul. Fabrycznej 3.

W piątek wszyscy robotnicy tej 
fabryki urządzili strajk włoski: sto­
ją  przy warsztatach, ale uio pracu­
ją  i do tej pory pic opuszczają te“- 
renu fabrycznego, pozostając na 
nr"jscu nawet przez niedzielę.

Bezpośrednim powodem blokady 
fabryki przez robotników byl fakt 
zamknięcia staloiwń fabrycznej 
Spośród robotników, zatrudnionych 
w stalowni, jest wielu takich, któ­
rzy przepracowali w fabryce kilka­
naście, a nawet kilkadziesiąt lat. 
Wobec wymówienia im pracy, zre­
dukowani robotnicy zażądali odszko-

sey koledzj-, którzy zresztą znajdą 
sią niebawem w tej samej sytuacji, 
bo zamknięcia innych działów fa ­
brycznych, jak kuźni, modelarni i 
zakładów mechanicznych nastąpi 
bardzo prędko, tak że cała fabry­
ka do dnia 3 1  maja r. b. już będzie 
całkowicie nieczynna.

Stara warszawska fabryka Rudz­
kiego, skazaną obecnie na śmierć 
spowodu braku zamówień, nie jest 
w Warszawie zjawiskiem odosobnio 
nem. Spośród wielkich zakładów 
przemysłowych w tej samej niemal 
sytuacji znajduje się likwidowana 
powoli fabryka „Parowóz11.

Dziś w godzinach południowych 
zaczęli zbierać się na naradę człon­
kowie zarządu fabryki K . Rudzki.

Skarga aktorów
przeciwko dyr. Krzywoszewskiemu

W  starostw ie, W arszaw a - śród­
m ieście «ęd?ia Zakrzew ski rozpa­
tru je  dziś zbiorową skargę akto-

Bestialski santorad
przez pomyłkę

49-letn.i F ran ciszek  Perak, ko­
w al, od dłuższego czasu pozosta­
ją c  bez zaięcia  i bez dachu nad 
głową, w ędrow ał od w si do w si 
pom agając przy pracy w polu, 
wzamian otrzym ując puailek i 
skromne wynagrodzenie. W ub. 
niedzielę P . w rac a ją c  wczesnym 
rankiem  z Modlina, przysiadł 
pod płotem jedn ej z zagród w 
Henrykowie, pod W arszaw ą.

W łaściciel zagropy w ziął P e­
ruka za złodzi-ja  i wezw ał są s ia ­
dów, którzy w liczbie 15-tu rzu­

cili się  na bezbronnego, b ijąc  go 
n ielitościw ie kłonicam i, m iejsco­
w y kowal zaś skopał pobitego, 
który strac ił przytomność. Ktoś 
zawiadom ił m iejscow y posteru­
nek policji, która przew iozła nie­
szczęśliwego do W arszaw y.

Lekarz Pogotow ia stw ierdził u 
Peraka  rany tłuczone głowy, po­
tłuczenie rąk, pleców, nóg oraz 
złamanie 3-ch żeber. Po opatrun­
ku o fiarę  dzikiego sam osądu 
przewieziono do szp itala  św. Ro­
cha.

O b ł a w *
na cmentarzu Bródziertskim

Szczęśliwej firogi...
Żydzi chu kalrnwowaf Angolę

LO N D YN , 30.4 (P A T ). „D a ily  
Herald11 donosi dziś o w yjeździe 
specjaln ej de legacji żydowskiej 
do Lizbony, celem podjęcia z rzą­
dem portugalskim  narad  w sp ra ­
w ie projektu osiedlenia żydów w 
A ngoli. Rząd portugalski w zasa­
dzie zaakceptow ać m iał plan kola 
n izacji żydow skiej w Angoli rów 

.n ież rząd b ryty jsk i odnieść się 
m iał do tego planu przychylnie. 
Obecnie pozostaje tylko ustalić 
szczegóły.

Kom isarz ao spraw  żydow­
skich, M acDonald, który przybył 
do Londynu na posiedzenie pady, 
powołanej przez L igę  Narodów 
dla spraw  uęhodźców żydowskich 
z Niem iec, ogłosić ma, w edług 
Ł,D aily  J le ra ld 11 na sesji tej rady 
w środę ważną enuncjację w spra 
wie osied lania żydów w Angoli. 

A m e ry k a ń sk a  o r g a n iz a c ja  pom0

cy żydom gotowa ma hyć do udzie 
len ia 2 m iljonów funtów  aw ansu 
na cele, związarte z wprowaaze- 
niem w życie tych  planów O sta­
tecznym calem in ic jatorów  planu 
je st  utworzenie autonomicznego 
państw a żydowskiego pod protek­
toratem  L ig i Narodów. Sprzeci­
w ia się jednak temu rzekomo rząd 
portugalski, który nie chce dopu­
ścić Jo  ingerencji Ligi blarodow 
ną swojem  terytorjum  k°lo n ją l- 
nem i pr agnie, aby koloniści ży­
dowscy przyjęli obyw atelstw o 
portugalskie.

P lan  kolcnizacyjny A ngoli za­
w iera  w sobie, według dziennika, 
bardzo szerokie m ożliwości i stać 
się może rozwiązaniem  nietylko 
dla 60.000 uchodźców z Niem iec, 
ale dla całego żydo^twa wogóle 1 
stw orzyć nowe zmienione perspek 
tyw y dla akc ji syjon istycznej.

Na skutek interwencji naczelnika 
CjWantarza Bródzicńskiogo, Włady • 
sława Gajkowskiego, kierownik 24. 
jcornis., Gałka, zarządził obławę ną 
wspomnianym cmentarzu, która 
trwała wczoraj od godz. 12-oj (lo 
15-ej. W akcji brała udział policja 
mundurowa, wywiadowcy oraz służ­
ba cmentarna, t. j. ogrodnicy i do­
zorcy.

Zatrzymąno 5 osód, mianowicie:

Teofilę Korzeń, Feliksa Tarasa, ŻO- 
hę ’ jcejo, ora? Ijaw erejro Rękawka, 
również z żouą. Przeprowadzono jęh 
do 24-go komis., gdzie spisano pro- 
tokuł. Wspomniani, podając się zą 
slużhę cmentarną, ofiarowywali swe 
usługi publiczności, odwiedzającej 
cmentarz, proponując konserwację 
grobów, oraz sadzenie roślin i po­
bierając za to opłaty — wj łudzali 
pieniądze od łatwowiernych.

Spraw? Kooperatyw rusKlch
na Wołyniu

N ajw yższy Trybunał A dm ini­
stra cy jn y  ogłosił dopiosłe orze­
czenie w 3praw ie odwołań ukra­
ińskich kooperatyw na W ołyniu, 
prowadzonych przez ukraiński 
związek rew izyjny, która uległy 
zam knięciu za względu na naru­
szanie przepisów sanitarnych  
bądź też budowlanych

N ajw yższy Trybunał Adm ini­
stra cy jn y  uchylił decyzję wojewo 
dy wołyńskiego spowodu w ad li­
wego postępow ania adm inistra­

cyjnego orzekł, że zgodnie z prze 
pisem art. 1^0 rozporządzenia o 
praw ie przem ysłowero unierucho­
mienie zakładu przem ysłowego 
nr?ez władze przem ysłowe może 
n astąpić tylko na podstawie 01-ze- 
czenta karnego w ydaw anego w 
toku postępow ania karpo - admi­
n istracyjnego o ile dalsze prow a­
dzenie zakładu zagraża w w yso­
kim stopniu życiu lub zdrowiu 
ludzj. W skutek tego orzeczenia 
ukraińskie kooperatyw y wznowią 
ąwą działalność na Wołyniu
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W rą? z w iarą  w niego, którą żyła tak długo, w  g ra ­
ty  syp ała  się teraz w szystka w iara  K ry s i w ludzi, 
w słow a, w ideały.

Ja k że  obmierzłe je st  życie! To je s t  w łaśn ie  słowo 
odpow iednie: obmierzłe... W szystko w je j oczach tak 
teraz m alało i brzydło. I Ja n k a  z tym pospolitym swoim 
mężem i z tem plaskiem  swojem  szczęściem, —- i L i­
powski, który chciał ją  koniecznie podobnem „szczę­
ściem '1 obdarzyć, —  i perw ersyjna dla ądm jany (a tak 
uw ielbiana n iegd yś!) panna Bolesław a, — i te św iąty­
nie nauki, i te św iątynie sztuki, ze swym i kapłanam i 
podejrzanej w artości... W szędzie tylko pozory, blichtr, 
ułuda. Żeby się w ydaw ało piękniej, rozkoszniej, ponęt­
n ie j! a w  gruncie je st  w szystko oomierzie, obmierzle... 
Ja k  każdy człowiek, co straci oparcie w sobie a w ytrą ­
cony zostanie poza naw ias życia, rzutow ała nazewnątrz 
je , co znajdow ała w sobie: chaos lub pustkę.

I  robiło s ię  znów potem niew ypow iedzianie smutno. 
Idąc wolnym  krokiem Akadem icką ulicą, pełną i gw ar­
ną o te j porze, czuła, że kilka lez potoczyło się po je j 
tw arzy. N ie była  w stanie ich powstrzym ać. Ja k ie ś  pa­
nie, idące naprzeciw , p rzy jrza ły  je j się uważnie, ja k iś  
elegancki młodzieniec przystanął. P rzyśp ieszyła  kroku 
i sk ręc iła  w  ulice Chorążezyzny-

Spojrzałą  na zegarek. B yło  ju j  po szóstej. ScmmnJa- 
1q się. N iepodobieństwo jeszcze w racać  do domu. Zo­
baczyła ja śn ie ją c ą  reklam ę kinową. W eszła,

W yśw ietlano w tedy w ielkie f i lm y ,  efektowne, repre 
zentacyjne. K ry s ia  tra fi ła  ną „Quę Afadi?11, K i®  odrazu 
chw yciła wątek B y ła  już na tem zresztą i nie zwra­
cała  uwagi na ekran.

Szczególny urok dawnych fum ów  niem ych polegał 
na tem, że wśród gw aru i hałasu  w ielkiego m iasta 
stw arzały oazy spokoju, aaw ały  naprężenie narwowe.

K rysia  u siad ła  w jednym  z dalszych rzędów z b rz® ' 
gu. I teraz dopiero, gdy usiadła, poczuła, ja k  bardzo 
była zmęczona. B łą k ała  się przecie przeszło półtora już 
godziny po m ieście. I tu dookoła b yli ludzie, ale niew i­
dzialni i je j już  na szczęście także nie w idzący. Cisza 
i ciemność d zia łały  kojąco.

Gdy jednak oko oswoiło się z tą ciem nością, zaczęła 
rozróżniać sylw etki sąsiadów'. M iejsce obok szczęśli­
w ie była wolne. D alej ja k iś  jegom ość. Przed nią para, 
zachow ująca się dość swobodnie. On rękę oparł na po­
ręczy je j  krzesła, i to w taki sposób, że trzym ał ją  pra­
w ie w jb jęc iu .

K rysia  zaczęła śledzić film . Oto Rzym się pali. Wi- 
n iejusz pędzi ciasnem i uliczkam i starożytnego m iasta, 
by odnaleźć i ocalić L yg ję . W alą się budynki w pło­
m ieniach. buchają  w górę kłęby gęstego dymu Przez 
to morze ognia, —  wśród żywiołów zniszczen.a, samot 
ny jeździec, z narażeniem  życia, mknie, ja k  szalony na 
ratunek ukochanej. (—  Tak na film ie... A  w życ iu ?...).

Kobietą, siedząca przed nią, p rzytu liła  się bardziej 
jeszcze do swego tow arzysza Może odczuła w te j ch w ili]

zadowolenie, że nie je st  w Rzym ie N erona, że tu się 
nie pali, że siedzi sobie oto zacisznie i przytulni* ze 
swoim W inicjuszem , bezpieczna przy jego boku i spo­
kojna

O brazy na film ie zm ieniały się szybko. Oto scena 
cyrku L y g ja  uw iązana na grzbiecie łu ta . Zdjęcie efek­
towne, z wielkiego oddalenia: ciało dziewczyny tworzy 
niby ja sn ą  plamę św ietlną na ciemnym, potężnym k ar­
ku zw ierzęcia. A oto i zbawczy U rsus, (—, O czyw iście: 
nu film ie i w książce zawsze znajdzie się jak ieś  cudow­
ne i szczęśliwe w yjście... — ). K rysi znowu łzy napłynę­
ły  do oczu.

Gdy w yjm ow ała chusteczkę, torebka upadła ną zie­
mię. Jsgom ość, siedzący o krzesło dalej, przysiad ł się 
szybko, podniósł torebkę i podał K ry s i, szepcząc:

.— Pan i p łacze? Od chw ilj już  obserw uję panią. Czy 
mógłbym być w czem je j pomocnym?

K ry s ia  zm ierzyła go zdziwionem i w yniosłem  spoj­
rzeniem A le przedsiębiorczego pana to nie spłoszyło. 
P rzeciw n ie- przysunął się bliżej i szepnął je j praw ie 
ho u ch ą :

—  Czy pani pozwoli się odprowadzić? P an i jest taka 
sam otna. A  taka urocza...

K ry s ia  ju ż  się uniosła z m iejsca, by p ow stać ,  kiedy 
w tejże chw ili m ignęła kolo niej zaciśn ięta w p ięść ręka 
i spoczęła na ram ieniu natręta. Jednocześnie u słyszała  
tuż za sobą cichy głos męski, który w yd ął je j  się znajo­
mym :

—  Pan zechce się przesiąść. To moje m iejsce.

,(G d, n ),

rów b. teatrów  m iejskich  o watrzy 
manie w ypłaty poborów. S k arg a  
ta dotyczy tylko części zaległo­
ści, jak ie  uzb ierały  się aktorom 
wobec n ieregularnego w yp łacan ia  
ich honorarjów  i obejm uje okres 
za m arzec oraz za początek kw iet 
nia. Skargę aktorow popiera adw . 
B artczak. W im ieniu b. dy: R rzy  
wos-zewskiego w ystępuje jego  
syn, adw. S. Krzywoszcwgkj.

N a poparcie sk arg i powołano 
awóeh świadków, aktorów p. Gu­
staw a B uszyńskiega i p. Bonec- 
Kiego. Św iadek B uszyński zeznał, 
zo w swoim  czasie dyr. K rzyw o- 
szewski złożył ośw iadczenie przed 
staw icielom  Z. A . S. P-u, że wobec 
otrzym ania subw encji w  wysoko- 
śic 25.000 z ł , zaległości będą w y 
płacone. W czasie następnej byt­
ności dyr. Krzyw oszew skiego po­
w iedział on, że subw encję otrzy­
mał w w ekslach i napotyka na 
trudności w zrealizow aniu , jed ­
nak, że nie później, ja k  po św ię­
tach w ypłaci zaległe pobory.

Św iadek zeznaje, że zaległości 
w wysokości 10  000 zl., b y ły  w y­
płacone fóbotnikom. Sumę tę dyr 
Krzyw oszew ski uzyskał w drodze 
pożyczki W kilka dni po ustąpie­
niu dyr. Krzyw oszew skiego zanie 
pokojeni sy tu a c ją  aktorzy udali 
się w delegaci! do prezydjum  za­
rządu m iasta, gdzie p rzy ją ł ich 
inż. Pohoski. D ow iedziaw szy się, 
że aktorzy od dłuższego czasu nie 
otrzym ali żadnych kwot, inż. Po­
hoski w yraz ił zdziwienie, ośw iad 
czając delegacji, że dyr. K rzyw o­
szewski otrzym ał wcześniej przed 
terminem subw encję w wysokości 
25 tys. zł., której przeznaczeniem  
była  re gu lac ją  zaległości pobo­
rów aktorów, św iad ek  w dalszym  
ciągu zeznaje, że w okresie od 1  
do 7-go kw ietnia aktorzy za sw ą 
pracę nie otrzym ali ani grosza, 
choc,aż pieniądze w pływ ały do 
kasy.

K olejno zeznaje św iadek a rty 1 
sta  Bonecki, :a następnie ma ze­
znaw ać adm in istrator ’ gm i chów 
teątralnych  p. Łaniew ski. N ależy 
przytem dodać, że rozpatryw ana 
dziś skarga obejm uje pretensje 
aktorów  na sumę dwudziestu k il­
ku tysięcy  złotych i je s t  to tylke. 
drobna część należności.

Dziś na (fiełd
Waluty: Dolar 5-24; frank fran-m- 

Iki 24.92; frąpk szwajcarski 17;.2d? 
Fint szterling 27.05; marką niemie­
cka 205; szyling austrjacki 98; ko­
rona czeska 21.75.

Monety: Dolar złoty 8.94'A\ rubel 
zloty 4 651/j 1.

Dewizy Berlin 208.70; Belgja, 
1 2 3 11?: lio.land,; 358.55; Loroya
j 7.09; Nowy Jork 5.26V4; Nowy 
Jork kabel 5.26K; Paryż 34.95; 
.  raga 22.02; Szwajcaria 17 1 .6u; 
Włochj 45,10.

Paoięry procentowe; 3 proc. Poż. 
Budowlana 43.85; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53.50; 4. proc. oż. Inwestycyj. 
na 112 .75 ; 4 proc Poż. Inwestycyj­
na serjowa 118 ; 5 proc Poa, fCon- 
wetsjijna 65, 6 proc. Po. Dolarowa 
76.25; 8 proc. Poż. Di, onowska
85,75; 7 proc. Poż. Stabilizacyjna
62.25; 7 p ro . Poż. Śląska 66; 4,5
proe, Listy Zast. Ziemskie 49,51); 7 
proę. Listy 2 w Dolara-ca 33,25; 
5 proc. L. Z- T. K. m. Warszawy 
68,50; ! proe. L. Z. T. R m. War­
szawy 55; 6 proc. Gbiigacje ot War­
sz i w  VI em. 51. V IJI i IN em, 
50,5.

\kcje: Bank Poiski 83; Lilpou
] 1.40; Starach/wice 16 ,10; Warsz. 
Tow Akc. Fabr. Cukru 17,50; O* 
strowiec 20.25; Modczejów 3-80; Ua- 
berbusch 33-
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W H iszpanji ruch liw y tydzień.
D nia 25. l i .  34 rząd p. L e r - ( 

fou*, środkowo-repubiiKański, 
zgłosił ustąpienie, ponieważ P re ­
zydent Republiki, p. A lca la  Za­
mota podpisując uchwaloną w 
Kortezach, głosam i środka i p ra ­
wicy, ustaw ę am nestyjną, dodał
orędzie, w  którem  uzna! rozcią- w  p aryżu baWi obecnie żona 
gnięcie całkow itej am nestji na profesora Czernawina, która 
w ojskow ych, skazanych za spiski w raz ze swym  mężem' piechotą 
Przeciw republice a teraz odzy- pow róciła przez F in tan d ję z Ro- 
skujących  praw o służby, oraz na sj ;  sow ieckiej, spędaiwszy tam 
mor.archi. .ów-em igrantów, m ają- pg j aę. Obecnie urządza odczyty 
cych w rócić i do k ra ju  i do dóbr 0 stosunkach w  R osji sowieckiej, 
skonfiskow anych, za u  ce zbyt Kp5re cieszą się w ielkiem  zainte- 
daleko. n arysow ał się ten spo- ( reso\vaniem, gdyż poświęca w 
sób zatarg  między p. Zamorą i p nich duŻQ uwaffi k # estjo n y  lDalo
Lerroux, który, zg łaszając u s t ? - ,na Zachoazie znanym. Niedawno 
pienie, owiadczyt w  rozm 
dziennikarsKiej, że jednak

Wychowanie w Sowietach

K.P»R. tfu a i^ asza  n a n a M
System czwórkowych egzaminów

nia studentów. Dotychczas bo- *się czwórkam i: również czwórka- 
wiem nietylko student ze szkoły mi przystępowano do egzaminów, 
wyżs.ztj, ale i uczeń szkoty śred- Jeże li jeden z czwórki nie zdał

on
Tak

w ygłosiła  odczyt o młodzieży so­
w ieckiej, je j wychow ania według

je j a-znowu utworzy nowy rząd —  zasad kom unistycznych i 
się  m e stało, bo 27 IV . 34 z a d a-1 sp ira c ja ch . 
m e utw orzerm  rządu przypadło _  , . , . ,
w  udziale P R icardo Sam neFo-1 Przedewszystkiem  stw ierdzić
wi, członkowi stronnictw a rady- należy- że taK J ak wszystko, wy- 
kalnego p. L errou s, m inistrow i ehewam e w R osji sow ieckiej, ma 
przem ysłu i  handlu ,v dwu ostót- ch araU er k ar WJ a !Ilłodzież od

n j obowiązkowo musi b rać u- 
dział we wszystkich przedsięw zię­
ciach p artji, komsomołu czy j a ­
k iejś innej o rgan izacji publicz­
nej. N iestosu jący się do zleceń 
organów  partyjnych  wykluczani 
są  ze szkół i organizacyj a tem 
sampm staw iani są poza naw ias 
życia. Teraz studenci m ają mieć 
w ięcej wolnego czasu do nauki.

W roku 1930 w sowieckich szko 
łach wyższych przeprowhdzono 
kam panję przeciwko indyw idua­
lizmowi. Studenci podzieleni zo 
s ia li na brygady i uczyć m usieli

egzaminu, przepadała cala  czwór­
ka. Zarządzenia takie spotkały się 
z takiemi protestam i studentów, 
że władze szkolne czuły się zmu­
szone znieść naukę i egzam iny 
„czwórkowe".

Sowiecka młodzież studencka 
ugina się pod świadom ością sta­
łej zależności od państw a i myśl 
ta przeważa nad wszystkiem . Wid 
mo zależności uniem ożliwia in­
dyw idualny rozwój m yśli czło­
wieka, tępi in ic jatyw ę, tak, że 
zdolność pojm owania u takiego 
człowieka je st  m inim alna.

Obruńcy inv azji aferzystów
w krakowskim „Ikacu”

 nz m =  Str. 3 =

Zdkoj.ane, w kwietniu.
Ja k  dalece w sedno u tra fil 

nasz artykuł o inw azji a ferzy­
stów w  T atry , i projektach ko- 
lejk na Kasprowy- W ierch, do­
wodzi tego reak c ja  „Ilustrow a­
nego K u r je ra  Codziennego", któ­
ry  się pieni z p a s ji w  na [bar­
dziej ordynarnym  artykule, jak i 
zdarzyło nam się czytać. N ajza­
baw niejsze, że przytem  sam bawi 
się w mentora przyzw oitości to­
nu. N iew arto zajm ow ać się dłużej 
tym kubłem pom yj, ani pseudo- 
argum entam i, usiłu jącem i wmó­
w ić w  czytelników, że w spraw ie 
tej „ IK C “  stoi na jednej p latfo r­
mie z całym  rządem, przeciw  któ­
remu pow staje pismo „opozycyj­
ne". Przechodząc do porządku 
dziennego nad faktem , że nawet 
organ rządowy „G azeta Po lska" 
je st  tego samego zdania co i my, 
liczy widocznie „ IK C “ na rozbi­
cie raz przecie jednolitej opinji 
zausznictwem  i denuncjacją. 
Gdyby postępować wedlff Ikaeo-

nich jego  rządach, a politykowi wczesnej młodości bierze czynny

dotychczas m niej głośnem u. P. udział w społecznem i po-
Sam per złożył też 28. IV . 34 no litycznem.
Wy rząd, z przew agą stronnictw a Dzieci biorą żyw y uazial w 
radykalnego, z oparciem o 150  w ydaw aniu kart chlebowych, 
posłów środka na 473 całości, w yruszają się, zazdroszczą, m aja­
czyli podobnie do rządu p. L e r ^ c z ą : „M ój tata będzie komisarzem 
roux. D zisia j, 30. IV . 34 zbiera pierwiszej k ateg o rji" (t. zn. otrzy 
się rząd p. Sam peFa na p erwsze m ywać będzie w iększy przydział 
posiedzenie, pod przewodnictwem  [ żyw ności) a to je st pragnienie 
Prezydenta Republiki, celem u ło -1 zgłodniałego dziecka. Pod wzglę- 
żenia ośw mdczenia rządowego, a dem politycznym  dzieci wycho- 
w środę 2. V- 34 staje przed Kor- wywane są w organizacjach  pio- 
tezami. _ n k rsk ich  (sow ieccy skauci). Ma-

Jc st to zatem... dalszy ciąg. azeruja i śp ie w a ja : „Z S R R  papa- 
D alszy ciąg  chw iejnego stanu sza nasz K P R  (kom unistyczna 

łzeczy po "wyborach z^19 . X I. o 3 ^ p ai.+ja ^  niam asza nasza." P ieśni 
z uzupełnieniem  z . X iL  33. W y- komunistyczne przepojone są nie 
borjr te, k ładąc kres w iększości  ̂ naw jśc ią  do obcych, n ienaw iścią  
lew icow ej, która w ładała  oa prze- do pańs,tw kap ilalistycznych. 
wrotu republikańskiego z kwiet- .
nia 19 3 1 , dała 2 12  m iejsc p raw i-! Im stasze dziecko, tem większe 
cy, którąj n a js iln ie jszą  g ru p ę ' kłopoty Boleśnie odczuw ają swe 
prowadzi p. Gil Robles, 16 2  położenie dzieci, którym los dał 
m iejsc radykalnem u stronnictw u „niegodnych rodziców ". Dzieci 
p. L errou x  z przyległościam i, 98 nieproletarjackie pochodzenia lub 
m iejsc socjalistom  i drobnym do-1 dzieci kułaków (zamożnych rolni- 
datkom lewicowym . .Większość le jk ó w ) ,  nie mogą uczęszczać do 
wicowa zburzona, praw icow a n ie -1 szkól w yższych. Przeszkody tej 
dociągnięta, w ięc rząazi środek z n:'-> można niemal w żadnym wy 
przew agą ponarcia prawicowegc padku przekroczyć. W ostatnich 

Na tych  podstawach p. L erro u x i iclasach szkoły średnie, w alka o 
stw orzył swój rząd 16 . X II . 33. możność studjow ania na szkołach 
Gdy rząd ten n apraw iał stosunki, wyższych prowadzona je st zawzię 
ze S to licą  A postolską, członek je- ( cie. N ie bez walki trzeba wybie- 
go, poprzednik p. L e r ’' - -ix  na rać sobie też dziedzinę studjów. 
czele rządu, p. M artinez B arrios, ] Rzadko zdarza się, by młodzieniec 
za razem przewodch m a so n e rji, n ieproletarjackiego pochodzenia 
h isro a i skiej, sprzeciw ił się tej dostał się do szkoły wyższej.

t e  rugi kont Kojtiałkswskicp
Uwolnienie p. Iwaszkiewiczom( b|

•/.’ ś v, Magistracie odbyła się 
druga serja doręczania wymówień 
pracownikom magistrackim. Dzi­
siejsze rugi dotyczą, w dalszym cią­
gu Wydziału Ewidencji' Ludności o- 
raz niektóiych innyeli wydziałów. W 
ciągu dnia wczorajszego 6 woźnych 
roznosiło wymówienia clo mieszkań 
prywatnych pracowników. Stąd też

trudno jest ustalić nazwiska wszyst­
kich zwolnionych Wymówienia obej­
mują podobno kilkadziesiąt osób. 
Między innemi zwolniona została 
kierowniczka oświaty pozaszkolnej i 
znana na tym terenie działaczka, p. 
Iwaszkiewicz.owa.

Szereg pracowników, zwolnionych 
w pienvs'7.ej iratwzy, występuje

polityce, w raz z m inistrem  sk ar­
bu p. L a ra , co spowodowało prze­
silenie, a le 3. H I. 34 p. Lerroux 
odtw orzył swój rząd, zastępując 
tych dwu m inistrów  innymi. 0 - 
becnie, przesilenie z  25. IV . 34, 
na tle  am nestji, rozw iązuje się 
na tych sam ych podstawach, ale 
z większem i zm ianam i, a zapew­
ne tylko przejściow o, skoro p. 
Lerroux, przewódca rządzących, 
zosta je na boku.

Istota rzeczy je s t  w tem, że w 
H iszpanji dokonywa się, od pól 
roku, naw rót ze skrajności lew i­
cowych ku um iarkow aniu. L ew i­
ca ustaw icznie zaburza to wyw o­
ływ aniem  w rzenia w  kra ju . Prn 
w ica, sama nie mogąc ODjąć w ła­
dzy, naciska na szybszy nawrót 
O tę szybkość poróżnili się chwi­
lowo p. A lca la  Zamora i p. A lek­
sander Lerroux.

S tan isław  Stroński.

Z resztą cieszy s ię  bardzo, jeżeli 
będzie tym szczęśliwcem , któremu 
nakażą ja k i dział ma studjow ać. 
Zresztą w pierwszem półroczu nio 
żna się przenieść z jednej szkoły 
w yższej na inną. Toteż w westibu 
lach szkolnych czytam y takie o- 
g łoszen ia: „Zam ienię w yd zia ł me 
dycyny na przyrodniczy", ..Zamie 
n.ę Akadem ję sztuki na wydział 
m edycyny" i t. d. Studenci w ięc 
zam ieniają pomiędzy sobą dzie­
dziny studjów , iak zresztą wymię 
n ia ją  pomiędzy sobą kurtkę za 
spodnie, książkę za buciki.

Stud ja utrudnione są znacznie 
tem, że studenci muszą brać u- 
dział w rozm aitych kam panjach, 
w zgrom adzeniach p arty jn ych  i 
t. d. W .ostatnim czasie spraw a ta 
sta ła  się przedmiotem troski 
czynników oficja lnych , które czy­
nią staran ia  w kierunku odciążę-

Obchód Święta Narodowego
w Kaliszu

B a s t jo n a m i  p o l s k o ś c i  n a  w s c h o d z ie  

s ą  s z k o ły  i C z y te ln ie  M a cierz y  S z k o ln e j 

Z ł a z  o t i a r ą  n a  „ D a r  N a r o d o w y  3  M a ja " ,

Rozłam wśród ludowców
Komitet WyKonewczy pod gradem zarzutów

przeciwko kom. Kośeiałkowskicmu 
na drogę sądową o odscd odowanie. 
Pozatem, wobec tego, że metoda 
przy usuwaniu j>olega na kapowaniu 
etatów urzędników stałych, urzędni­
kom tym będzie musiała kasa miej­
ska wypłacić odprawy i odszsodo- 
wania w wysokości 7-miesi ocznej 
pensji, Nicdość tego! Na miejsce 
zw-olnionyeh kom. Kościałkowski 
przy-jmuje lub będzie muiiał przyjąć 
nowych pracowników. Jak- z tego 
wszystkiego wynika, redukcje w Ma­
gistracie nic mają nic wspólnego z 
oszczędnością, gdyż znakomicie po­
większają, a nic zmniejszają, wydat­
ki miejskie. Tę rozrzutną gospodar­
kę powinni sobie mieszkańcy M ar- 
szawy zapamiętać w okresie przed- 
w\ borczym

H 1
wej oceny wysokości m yślowej 
czynników oiic jain ych , należało­
by wszystko, co się chce przepro­
wadzić, potępić w opozycyjnych 
pismach.

Pienić się „ IK C “ pieni, ale też 
ja k  zwykle fa łszu je  cudze słowa. 
Pow iada, że A BC  postaw iło jemu, 
Ikacowi, zarzut „patronow ania" 
koniunkturom, a to przecie może 
być tylko poczytane za zasługę. 
Myśmy jednak —  Boże uchowaj 
—  takiego zarzutu nie postaw ili. 
Powiedzieliśm y tylko, że K u rje r  
je st  „notorycznym  trustem  żero­
w ania na konjunkturach" a zda­
je się, że to je s t  całkiem  a cał­
kiem co -nnego. Ten też nasz po­
gląd tłum aczy ikacow ą iry ta c ję : 
Tak, istotnie, państw o polskie mo 
że na kolejce stracić , ale to wca­
le nie zm ienia faktu , że roni sie  
je j propagandę dla nabicia  kabzy. 
Czyjej ? Ty-ch, którym  kolejka  u- 
torować ma drogę i przybliżać u- 
pragniony c e l : przedsiębiorstw a
monstre - hotelowego w  je j pobli 
żu, z czem w ypow iadał się  ponad 
wszleką w ątpliw ość w łaśn ie pen 
D ąbrow ski! D la tego celu wolno 
też deptać id eje i opinję. Niechże 
się odezwie jeden n-iepodejrzany 
glos w Polsce, k tóry  w ątpi w te 
talenty i intencje Ikaca.

W reszcie daje do w ypieku ar- 
tykut o T atrach  pospolitemu ce­
prowi, który z  e fro n ter ją  poucza 
nas, że niema Turni M yśleń: 
ckieh w reglu M yślinickim , które 
mógłby znaleźć nawet na mapie 
Zw olińskiego, albo D oliny Suchej 
K asp row ej, vel K asp row skiej, bo 
nie wie nieborak, że góral ten 
przym iotnik tw orzy nie bezpośred 
nio od K aspra, ale od K asprow e­
go W ierchu. Jak że zresztą może 
wiedzieć o tem taki ceper, który 
nie zna w yrażen ia „płozić s ię " 
nietylko góralskiego, ale staropol­
skiego. Pewno rzezak! Zna zato 
piękny w yraz „szm ok" ( ? ) .

Sportowe w yw ody na tym s a ­
mym poziomie. Do spraw y rej je&z 
cze wrócim y. W. N.

W łonie Stronnictw a Ludow e­
go w ostatnich czasach zazna­
czają się coraz ostrzejsze tarcia . 
T arcia  te m ają  charakter fe r­
mentu i podkład dość różnorod­
ny, Głów nie walczą dwie grupy, 
jedna piastowsko - wyzwulenio- 
wa i druga dawnego Stronnictw a 
Chłopskiego. Ta ostatnia w ygra­
ła w Białym stoku i w Krakowie, 
poniosła natom iast klęskę w L u ­
blinie i w W arszaw ie.

Poseł Wrona z dawnego Stron­
nictwa Chłopskiego został oskar­
żony o nadużycia finansow e w

stronnictw ie i zawieszony w peł­
nieniu fu k cy j w komitecie wyko 
nawczym.

W K rakow ie ukazała i się o- 
dezwa grupy członków Stronni 
ctwa Ludowego, skierow ana prze 
ciwko władzom naczelnym tego 
stronnictw a. Odezwa zarzuca ko­
mitetowi wykunawczemu niedbal­
stwo. a szczególnie ostro atakuje 
posła Wronę i w reszcie w zakoń­
czeniu wzywa do oczyszczenia 
w łaaz Stronnictw a Ludowego z 
nieodpowiednich ludzi.

Podwóina pa.i^a ur ę inicib
podczas sprawowania funkcji rządowej 

i samorządowej

Kongres „Action Popular11
Zamacfty teroryslyĉne

Aktualne orzeczenie wydał Naj- 
v yższy- Trybunał Administracyjny, 
dotyczące wypłat poborów urzędni­
kom, powołanymi zc służby państwo­
wej na inne stanowiska, uaprzykład 
komisarycznych zarządców miast.

Dr. Zdzisław Wawraushh, wicewo- 
jtwoda krakowski, mianowany zo­
stał komisarycznym prezyden* cm 
Krakowa. Min. Sjrraw Wewnętrz­
nych witrz.ymało mu wyj datę -pobo­

rów, jako wicewojewodzie. Dr. YTa- 
wrauscli odwotał się do wyższej in­
stancji.

Najwyższy Trybunał Adm.iustra- 
oyjuy, w którym znalazła się ta 
sprawa, wydał orzeczenie, iż dokto­
rowi W ar rnuschow: przysługują po­
bory jako wicewojewodzie krakow­
skiemu i, jako komisarycznemu pre­
zydentowi miasta.

Echa sprawy rybnickiej
Handel narkotykami nie ustaie

K A L IS Z , 30.4. (tel. w ł.). Zawią- 
tan y Kom itet obchodu Św ięta Na 
radiowego 3 M aja w K aliszu  usta­
lił program  n astęp u jący : 2 m aja, 
o godz- 20-ej —  cepstrzyk or­
k ie str ; 3-go m aja, o godz. 10  rano 
— nabożeństwa w kościołach, 
przyczem w  tym  czasie odbędzie 
się na m ieście pochód dzieci ze 
szkół powszechnych, dla których 
nabożeństwa odprawione będą o 
godz. 9-ej rano (w ko-ściele św.

Jó ze fa  na nabożeństwie o godz. 9 
rano ks. Ja n  Now ak wyrgłosi ka­
zanie patriotyczne) ; o godz. 1 1  — 
defilada w ojska, oddziałów p. w .; 
godz. 12  do 13  —  koncert orkiestr 
na placach publicznych, a od 17  
do —  koncert orkiestr w ojsko­
wej i strażackiej w parku.

Ponadto w ciągu dnia odbędzie 
się na ulicach m iasta zbiórka i 
sprzedaż nalepek na D ar Narodo­
wy.

skazani w ^sfcack
Sąd Okręgowyr w Kielcach o- 

g lo sił w y o k  skazu jący  za a g ita ­
cję antypaństw ow ą 1 1  komuni­
stów. Główny przywódca, Abram  
T a ft , został skazany na 10  lat 
w ięzienia, Pintcus P aster, Szyja  
Kanton, R yfk a  Ju rk iew icz , M ajer

W ysocki po 8 lat, Chaja Sobei, 
Izrael Haupman, Rubin Dutkie­
wicz, Je d e r  F isze l, Izrael Blei- 
w eis, Abracham  W ainrit po 5 lat, 
wreszcie K a rp f został skazany na 
umieszczenie w domu popraw ­
czym jako nieletni.

R Y B N IK , 30.4. Wydział Zamiej­
scowy Sądu Okręgowego w Rybniku 
rozpatrywał sprawę, karną przeciw­
ko trójce znanych oszustów, zamie­
szanych w aferę handlarzy narkoty­
kami na terenie powiatu rybnickie­
go. Na ławie oskarżonych zasiedli 
Henryk Rudziok, Paweł Zimny i no­
wa ich ofiara, Franciszek Lubczyk, 
wszyscy z Chwałowie, oraz krawiec 
Ignacy Bochenek z Jankowie. Wed­
ług aktu oskarżenia sprawa przed­
stawia się następnjnc-o: Rudziok :
Zimny w czerwcu ubiegłego roku 
sprzedali Lubczykowi 5 słoików ko­
kainy, nabytej w Raciborzu, na nie- 
m’eeklm Śląsku.

W czasie rozprawy Rudziok i Zim­
ny kategorycznie zaprzeczyli, jako­
by mich kokainę, sprzedać. Twier­
dzą oni, że mając zamiar kupić sa­
mochód, pożyczyli od Lubczyku 110 0  
zł., a kokainę dali jedynie na prze­
chowanie. Jeśli sio z wazy, że «za ko­
kainę zapłacili 1500 zł., byłaby ona 
wystarczającym zastawem za po­
życzkę.

Oskarżony Lubczyk jednak z ca­
łą stanowczością twierdzi, że nic

wiedział nic o zawartości słoików, 
pozostali oskarżeni mówili mu, że 
tam jest sól, którą oddają na prze­
chowanie. Wymienione 110 0  zł. i- 
stotnie pożyczył. Gdy7 tylko dowie­
dział się o aresztowaniu Rudzioka 
i Zimnego, poszedł zaraz na policję 
: słoiki oddał.

Oskarżony Bochenek zeznał, żc nic 
o niczem nie wie i w całą sprawę 
został prawdopodobnie zamieszany 
przy padkiem. ,

Sąd po przesłuchaniu szeregu 
=w:adków wydał wyrok, mocą które 
g ° zostali skazani Zimny i Ru­
dziok za oszustwo po 9 mibsięcy 
więzienia, a Lubczyk za przechowy­
wanie kokainy na 2 tygodnie aresz­
tu. Oskarżonego Bochenka sąd zwol­
nił od winy i kary. Najwięcej po­
krzywdzony w całej sprawie jest 
bezsprzecznie Lubczj k, który wpadł­
szy w ręce osznstów nietylko po­
zbył oię pieniędzy, ale jeszcze mu­
si odsiedzieć 2 tygodnie wiezienia za 
czyn aczkolwiek karygodne, popeł­
niony jednak w nieświadomości kon- 
sekweneyj takiego postępowania.

Młodzi katolicy hiszpańscy z 
„A ction Popu lar", w yznaczyli na 
dzień 22-gi kw-ietnia kongres w 
E sku ria lu . Żyw ioły s k r a j e  le­
wicowe w szeregu m iast, jak  B il­
bao. Toledo, Orense, w yw ołały 
s tra jk  autobusów, tram w ajów , tak 
sówek, kolejek podziemnych i in 
nych środków kom unikacji, byle 
tylko nie dopuścić do odjazdu u- 
ezestników kongresu. W innych 
m iejscow ościach urządzano napa­
dy na autobusy i pociągi, wiozące 
delegatów ; w M adrycie kom uniści 
usiłow ali nawet rzucać bomby, 
przyczem jednemu z nich bomba 
urw ała głowę. W samem centrum 
stolicy, przy P u eria  del Sol doszło 
wieczorem do wym iany strzełów 
miedzy p o lic ją  a ekstrem istam i.

Mimo tych przeciwieństw kon­
gres doszedł do skutku i nigdy 
chyba czterysta la t liczący Es- 
kuria l nie w idział tak potężnej i 
tak żyw iołowej m an ifestac ji, i .fez 
ne, wzorowo wyszkolone baia ljo  
ny młodzieży ze sztandaram i 
gromkim okrzykiem radości poWi 
ta ły  popularnego przywódcę 
„A ction  P opular", Gil Roblesa, po 
czem w glębokiem skupieniu w y­
słuchały polowej Mszy św. Po na

bożeństwie odbyło siię składanie 
przysięgi. Rozstaw ione wzdłuż fa ­
sady klasztornej m egafony uła­
tw iły  zapoznanie olbrzymiej rze 
szy uczestników zlotów ze sxaou- 
tami „A ction  P op u lar". P ierw szy 
z dziewiętnastu odczytanych pun­
któw b rz n r : „M yśl ja k  Hiszpan, 
pracu j dla H iszpanji i bądź go­
tów umrzeć dla H iszpan ji", a o- 
sratni zapew niał: „H iszpan ja  po­
nad wszystkiem , ponad Hi®z- 
pan ją B óg". Ju ż  te ow a poin- 
kty statutu mówią dostatecz­
nie o żarliw ym  patrjotyźm ie k a ­
tolickiego ruchu młodzieży.

W ygłoszona wspólnie przez 
dziesiątki tysięcy ust rota  przy­
sięgi w yw arła  na obecnych w ie l­
kie w a ż e n ie . Mimo niepogody i 
śniegu, im ponująca ta  uroczy­
stość odbyła się na wolnem po­
wietrzu. Nie ośmielono się  też za­
kłócić je j przebiegu jak iem ś w ro ­
giem w ystąpieniem . N azaju trz  ca ­
ła  p rasa  h iszpańska w yra z iła  
zgodnie opinję, że o rgan izac ja  
młodzieży „A ction  P o p u lar" s ta ­
ła  się czynnikiem , . z którym, w 
przyszłości trzeba sie będzie po­
ważnie liczyć.

Polskie zwiąnkt Katolickie
na terenie Gdańska

W sali „Ogniska" przy kościele 
Chrystusa Króla w Gdańsku odby­
ło się konstytucyjne zebranie dele­
gatów wszystkich towarzystw i zrze­
szeń katolickich, ze swego charak­
teru posiadających prawo przynależ­
ności' do \kcji Katolickiej. Po re­
feracie ks. prob. Rogaczewskiego, o- 
mówiouo i przyjęto statut, zatwier­
dzony przez ks! biskupa gdańskiego, 
na podstawie którego towarzystwa 
katolickie połączyły się w „Central­
ny Komitet Katolików-Polaków , 
którego przedstawioiele wnliodzą do 
Akcji Katoli-kiej w. ni. Gdańska.

Prezesem Komitetu wybrano 4 s. 
prob. Rogaczewskiego, członkami 
pp.: Rosta, Ziclimsa, Czyżowską.
Mak urn tli, Samttlską, Dunsia, F is­
iem, Michnę, Ateksiewicza. ks. prob. 
Wieckiego. Wysockiego, Komorow­
skiego, Nagórskiego, Góreckiego. 
Prezesem honorowym został zasłużo­
ny oDywatcl p- Czyżewski.

Komitet postanowił urządzić wiel­
ką pielgrzymkę polską z w. ra. 
Gdańska do grobu św. YTojcr-cha.

Rozprawa nożowa
Feliks Walerjan, (Kolejowa 53), 

robotn.k, powracając w nocy od ko­
legi z Powązek, na rogu nl. Okopo­
wej i Gęsiej był zaczepiony przez 
3-ch mężczyzn, idących w towa­
rzystwie kobiety. Wynikła sprzecz­
ka, a następnie bójka, podczas któ­
rej napastnicy poranili W. nożami i 
zb-egli. Ranny uci-kając, upadł nie­
przytomny przed domem G^sia 87.

Policjant wezwał Pogotowie, któ­
rego lekarz stwierdzi) rany cięto-kłu- 
tc lewego ramienia, klatki piersio­
wej, pra-wej reki, oraz brzucha. Po 
opatrunku przewieziono ofiarę na­
paści nożowej do szp ita l Dz Jezus.
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słomce — u er trze i sporty
£ kongi^sia K. P. K.

-T ik szeroki oddźwięk w  dzi- 
s ie jszem  spo łeczeń stw ie  z n a jd u ­
j ą  h a s ła  k rzew ien ia  k u ltu ry  f i ­
zyczn ej, św iad czy  fa k t  w y p e łn ie ­
n ia  szczeln ie  o lb rzym iej sa li  S to ­
w a rz ysz en ia  H and low ców , p rzy  
ul. . S ien n ej 16 , na o tw a rc iu  I I  
K o n gresu  K u ltu ry  F iz y c z n e j K o ­
b ie t

N atłoczona sa la , oDsadz-ona do 
o statn iego  m ie jsc a , p rz e w a ż a ją  
m łode w ysp o rto w an e sy lw e  tki 
kobiece, od k tó rych  b ije  tężyzna 
i zdrow ie. N a  sch o d ach  kord ony 
um un d urow an ych  h arcerek , trz y ­
m ają  s tra ż  te j w y b itn ie  k ob iecej 
k o n feren c ji, le g itym u jąc  d okład­
nie w ch od zących , żeby s ię  w id ać 
nie d o sta ł na sa lę  elem ent, k tó ry  
nie p o tra fiłb y  s ię  d o stro ić  do a t­
m o sfe ry  w sp ó łczesn ych  am azo­
nek.

P o  o f ic ja ln y c h  przem ów ie­
n ia ch  i p o w ita n ia ch  liczn ych  o r­
g a n iz a c ji k ob iecych , zw iązan ych  
z k u ltu rą  f iz y c z n ą , ro zp o czyn a ją  
s ię  re fe ra ty , K tórych  m nogość o- 
b e jm u je  szero k ą  bardzo sk a lę . S ą  
z a g a d n ie n ia  spo łeczne, h ig jen icz- 
nc - le k a rsk ie , w ych o w aw cze  i o- 
b yw ate lsk ie , śc iś le  w ią ż ą c e  s ię  z 
k u ltu rą  fiz y c zn ą .

C yk l ich  ro zpo czyn a żyw u po­
d an a  g a r ś ć  w ra ż e ń  na ' te m a t: 
„M a tk a  i dziecko pod w p ływ em  
w y ch o w a n ia  fiz y c z n e g o "  D yr. 
P . U . W . F .  p łk . K iliń sk ie g o . B o­
g a ty  ten  tem at n a d a w a łb y  się  
ra c z e j do ro z w in ię c ia  przez ko­
b ietę. Pom im o sta ra n n e g o  o p ra­
cow an ia , pod w zględ em  form y, 
re fe ra t  ten  m ie l ra c z e j c h a ra k te r  
b arw n ego  fe lje to n u , a celem  je g o  
było z a ch ęc ić  m atk i do u p raw ia* 
n ia  sp o rtów , żby d otrzym ać k ro ­
ku  sw ym  dzieciom  i w ła sn ą  p ra k ­
ty k ą  re g u lo w a ć  n ad m iern y  może 
czasem  z a p a ł m łodzieńczy. U p ra ­
w ian ie  różnorod nych  form  k u ltu ­
r y  fiz y c z n e j przez ca łe  rod ziny,

uważa m ów ca za je d n ą  z now ych  | słusznie m ów czyni, że „P o lsk a  
w ięzi rodzinnych . | je s t  za  b ied n a,-- żeby pozw olić

Żj-wo o k la sk iw a n y  b y ł r e fe r a t :  
„ Id e a  ogrodów  jo rd a n o w sk ic h "  
w ygło szo n y p rzez p a n ią  gen. K u- 
szel - R a y sk ą . T ra fn e  sp o strzeże­
n ia  i c h a ra k te ry sty k a  b rak ów  i 
niedom ogów  u rb an istyk i obecnej 
doby, n ie u w z g lę d n ia ją c e j abso­
lu tn ie  potrzeb d z ieck a  ro sn ącego  
w  fa ta ln y c h  w aru n k a ch  m ia sta . 
W ycin an ie  o sta tn ich  M ohikanów  
śró d m ieśc ia  w  p o sta c i kęp , drzew , 
k aso w a n ia  skw eró w , zeb y  na ich  
m ie jsce  w zn o sić  g m ach y . S ta c je  
benzynow e n a w p ro st szkół, za­
tru w a ją c e  gazam i spaiinow em i 
p ow ietrze  s a l szko lnych , w sz y st 
ki te  b o lączk i n ap iętn o w an e bez 
obslonek z n a la z ły  echo w śró d  ze­
b ran ych  kobiet, z k tó ry ch  w ie le  
praw dopodobn ie m usi w  ty ch  f a ­
ta ln y c h  w a ru n k a ch  n a sze j s to li­
cy  ch ow ać sw ą  dziatw ę

N a tle tej sm utnej rzeczywi­
stości w ielkom iejskiej tem w ię­
cej konieczne sta je  “ się  tworze­
nie jakn ajliczn ie jszych  Ogrodów 
Jordanow skich, zapew niających  
m ałym  obyw atelom  m iasta skra­
wek n iefałszow anej zieleni, czy­
stego piasku, basen wody, „do któ 
re j można w e jść  boso", zjeżdżalni 
i przyrządów  gim nastycznych 
"gdzie bona nie w ejdzie", jed- 
nem słowem tej Koniecznej dla 
każdego dziecka swobody w zet­
knięciu z przyrodą, w  której 
kształtuje ię nietylko strona f i ­
zyczna dziecka, lecz naw et cha- 
raKter, wobec zetknięcia z „gro ­
m adą" innych dzieci, oraz moż­
ności pozwolenia sobie bezkarnie 
na ryzyko, na w yładow anie ener- 
g ji dziecięcej, u jarzm ianej w 
karbach surow ych przepisów na 
typowym m iejskim  spacerze po 
a le jach , czy parkach m iejskich. 
Z drugiej zaś strony podkreśliła

PolsHa Mlii Austrie 
1 0 : 6

W o lb rzym iej, d u szn ej i p rze 
p e łn io n e j do o sta tn ie g o  m ie jsc a  
sa li  C yrk u  ro z e g ra n y  zo stał w o­
bec 5000 w id zów  m ecz bokserski 
P oK k a  —  A u s t r ja  o p u h a r  E u ro  
p y  śro d k o w ej. P o lsk a  w y sta w iła  
n a  te n  m ecz d ru żyn ę  rezerw ow ą, 
g d yż  p ierw szy  sk ła d  w a lc z y ł tego 
sam ego  d n ia  z N iem cam i w  P o­
zn an iu . M im o to, o d n ieś liśm y  pe­
w no z w y c ię stw o  w  stosunku  10 :6 .  
N a jle p ie j s p is a li  s ię  Czortek, 
M oczko I I ,  M is iu re w ic z  i C hm ie­
le w sk i. M iz e rsk i zaw ió d ł zupeTrue. 
F o r la iis k i w a lc z y ł ró w n ie ż  go rze j, 
n iż  z w yk le . N a sp e c ja ln e  p o ik re ś -  
le n ie  z a s łu g u je  fa k t , że  w sz y st­
k ie  o rzeczen ia  sęd zió w  b y ły  jed- 
L om yśln e
• W  w ad ze m u szej C zo rtek  (P o l­
sk a )  pokonał n a  p u n kty  Schian- 
g e ra  ( A u s t r ja ) .  P o m o rzan in  za- 
prezen+ow ał s ię  z ja k n a jle p s z e j 
stron y  - — «  Wfcwf

W  w ad ze  k o g u c ie j P o lsk a  zao- 
b y ła  2  p u n k ty  bez wal'.:: spowodu 
n a d w a g i K o v a tsc h a . R o ze g ran y  
m ecz to w a rz y sk i M oczko I I  —  Ko- 
v a tsc h  p rz y n ió sł zdecydow ane 
zwy cięstw o P o la k a  na p unkty. 
P u n k ta c ja  4 :0.

W. w ad ze p ió ik o w e j F c r la ń s k i 
(P o lsk a )  p rz e g ra ł zasłu żen ie  na 
p unkty z  J a r o  ( A u s t r ja ) .

W  w ad ze lekk ie j B ą k o w sk . (P o i 
sk a ) pok on ał n a  p u n k ty  S -o Jo - 
sch a  ( A u s t r ja ) ,  '  \ ' .

W  w adze p ó isre d n ie j „nieznany- 
ż o łn ierz"  p ozn ań sk i M isiu rew icz  
od niósł zw ycięstw o  nad lże jszym  
o k a te g o r ję  W eilh am m erem  (A u ­
s t r ja ) ,  ~

W  w ad ze  śre d n ie j C h m ie lew sk i 
(P o lsk a )  w y g ra ł w ysoko na punk­
ty  z F iih re re m  (-A u str ja ) . «n/.'ti.< 

W  w ad ze  p ó łc iężk ie j Zehetm ay- 
er, m istrz  E u ro n y , w y g r a ł  z K a r ­
p iń skim  (P o ls k a ) , k

W  w ad ze c iężk ie j M artin ek  
( A u s t r ja )  pokonał na p u n kty  M i­
zersk iego  (P o ls k a ) . W a lk a  s ta ła  
n a  bard zo  n isk im  poziom ie. A u- 
s tr ja k  okazał s ię  b ard zo  s ła b y , gó­
ro w a ł je d n a k  nad jeszcze  s ła b ­
szym  M izerskim  

O stateczn a  p u n k tacja  10 .6  dla 
P o lsk i.

S ęd z io w ali n a  p u n kty  pp. Sen- 
g e r  (N ie m cy) i F a r a g a  (W ę g ry) 
w  rin g u  n a  zm ian ę  A u s t r ja k  i Po­
la k .

rzeszom  b ied n ych  dzieci ro sn ąć  
w  z a tru te j a tm o sferze  ry n sz to ­
ków  u liczn ych , w  zaduchu c ia s  
n ych  pod w órek  i bram , w ych o 
w u ją c y c h  półd zik ie  stw o rzen ia , 
k tó rych  n aw et szko ła  u jarzm ić  
ju ż  n ie  może, tak w cześn ie  zap a­
d a w  len  dusze ja d  n a jg o rsz y c h  
s tro n  realizm u  życiow ego  i ro ś­
n ie n ie n a w iść  dc sp o łeczeń stw a, 
k tó re  n ie  p o tra fi im  zapew nić 
n aw et zdrow ego d z ie c iń stw a ". 
N ie  u le g a  k w e s ij i ,  że O grod y 
Jo rd a n o w sk ie  s ą  tem  pożądanem  
le k a rstw em  n a  ch oro b liw ie  tę t­
n ią c ą  m aszyn ę  go rączko w ego ży­
c ia  sto licy , k tó ra  w c ią g a  w  sw e 
try b y  i dzieci, w  tym  o k resie , k ie ­
dy sw oboda, pow ietrze, słońce i 
z ie leń  s ą  n ieodzow nym  w aru n k iem  
ich  norm aln ego ro zw oju .

D alsze prace kongresu zostały 
całkow icie poświęcone zagad­
nieniom kobiecej kultury fizycz­
nej, u jęte j od strony m edycznej.

Z  kra)ii
GDYNIA.

Tajemniczy trup w  iesŁ Wyciecz­
ka szkoły powszechnej odnalazła w
lasie witomińskim zwłoki młodego 
człowiek; i. Na ciele snąć było znaki 
gwałtownej śmierci. Dochodzenie w 
toku.
KRAKÓW .

Włamania. Włamywacze krakow­
scy rozpruli kasę w Centralnej K a ­
sie Pożyczkowej, zabierając około 2 
tys. zł. Włamywacze dostali się 
również do loKalu Polskiego Towa­
rzystwa Weteranów, jednakże zo­
stali spłoszeni 
RADOM.

Przybycie mjr. Skarżyńskiego. W 
związku z projcktowanemi lotami 
szyboweowenu. w czasie tygodnia LO 
P P  spodziewane jest przj bycie mjr. 
Skarżyńskiego.
KATOW ICE.

Redukcje robotników. Po konfe­
rencji u komisarza demobilizacyjne- 
go ustalono, że kopalnia Giesehe 
zwolni na przeciąg trzech miesięcy 
400 robotników. Pozatem rozpatry­
wane mają być wnioski kopalni 
Giescho o redukcję 108 robotników 
z dniem 15  maja.

ścig ik«si6ai «c i
pod orotektoretem „Nowin Codiiennycii"

W yścig kolarski Tow. Cyklistów w 
Pruszkowie, uiządzany pod protekto­
ratem redakcji „Nowin Codziennych” 
zgromadził na starcie 34 zawodni­
ków, zarówno niestowarzyszonych, 
jak i członków różnych klubów spor­
towych. «,

Organizację w yścigów bardzo 
sprawnie i energicznie przeprowadzili 
członkowie zarządu Tow. Cyklistów 
w Pruszkowie.

Wyścigi odbyty się przy bardzo 
pięknej pogodzie. Trasa biegu wyno­
sząca 85 km. prowadź.la przez Pia­
stów —  'Wiochy —  Chrzanów —  
Ożarów —  Btjnic —• Grodzisk — 
Siestrzeń —  Nadażyn —  Raszyn — 
Raków —  Wiochy —  Piastów i Pro­
szków. )kolo godz 12  w południe 
na mecie wyścigu zebrały się wielkie 
tłumy publiczności, oczekującą na 
pierwszych zwycięzców.

Pierwszy przybył na metę w bar­
dzo dobrej formie, W acław Święcicki 
z klubu sportowego „Iskra” w czasie 
2 godzin 47 min. 14 sek. Drugim by! 
członek amatorskiego Klubu Sporto­
wego z W arszawy —  Stefan Cyran 
który minął metę w czasie 2:47,3 <
W następnej kolejności pizybyli: 3 1
Józef Kur —  2:47,40, 4) Henryk
Szczygielski —  2:47,52, 5) Henryk
Kamil ki —  2:48,07, 61 Tronislaw
Kuśnierz —  2:49,52, 7) Bronisław

W ojtowicz —  2:50,03, 8) Stanisław
Wrzesiński —  2:50,34, 9) Kazimierz 
Stefanowicz — 2:50 ,51, 10) Józef
Bieńka —  2 :5 2 ,13  i I I )  Czesław Ko­
sman —  2:52,20.

Wobec zdyskwalifikowania p. Jo ­
zefa Bieńka za zamianę oloniDowa- 
nego roweru, dziesiąte miejsce otrzy­
ma! skolei przybyły na metę zawod­
nik p. Czesław Kosman.

Nagrodę oraz żeton złocony „No­
win Codziennych” zdobył p. Wacław 
Święcicki z K. S. ■ „iskra” . Nagrodę 
T. C. 1 - -  żeton srebrny z emalją 
—■ p. Stefan Cyran, nagrodę T. O. 
— żeton srebrzony z  emalją —  p. Jó­
zef Kur; nagrodę T. C. P. —  żeton 
branżowy z enialją — p. Henryk 
Szczygielski; nagrodę T. C. P. —  
żeton srebrzony bez einalji —  p. Hen­
ryk Kamiński; nagrodę T. C. P. — 
żeton bronzowy bez emalji — p. Bro­
nisław Kuśnierz.

Dyplomy pamiątkowe T C. P. o- 
trzymali pp Bronisław Wojtowicz, 
Stanisław Wrzesiński, Kazimierz Ste­
fanowicz i Czesław Kosman.

Niezależnie od powyższych dzie­
sięciu nagród komisja sędziowska 
przyznała żeton srebrny złocony, o-
{ ‘tarowany przez Żyrardowskie Tow . 
Cyklistów p. Feliksowi Kowalskiemu 
za ambitną jazdę. Natychmiast po 
spisaniu protokułu wszystkie nagtody 
wydano zwycięzcom. v

SPORTOWCY POLSCY U PAPIEŻA
W A ~ Y K W , 29.4. Wczoraj Ojciec 

św. udzielił posłuchania sportowej e- 
k pie polskiej; przybyłej pod prze­
wodnictwem p. Adama Kocura, pre­
zydenta m. Katowic.

Tenis

Kronlkn atalPsna
ZAKOŃCZENIE ODPUSTU

(Jroczj-sierai nieszporami o godz. 
4 popoł. zakończony został w nie­
dzielę, dnia 29 kwietnia całotygod­
niowy odpust Opieki św. Józefa w 
kolegjaełe kaliskiej.

W ŁAM ATTE DO SĄDU  
W  SIERADZU

W nocy z 26 na 27 kwietnia r.b. 
nieznani sprawcy dokonali włamania 
do Sądu Rozjemczego w Sieradzu, 
kradnac różne dokumenty, poczem 
zbiegli prawdopodobnie w stronę 
Łodzi.

Z ODKAŻONEGO SPIRYTUSU  
W Y R A B IA Ł / „K O NJA K ‘

Przy ul. Lipowej 18  została wy­
kryta przez Wydział Śledczy tajna 
bdkażalnia spirytusu, z którego na­
stępnie wyrabiano „konjak". Wła­
ścicielkę mieszkania, niejaką Miko- 
łs.jażykową, 2atrzyma.no do dyspo 
zyeji władz Sądowych, aparaty zaś 
i 3  i pół litra odkażonego spirytusu 
zostały skonfiskowane.

BEZPŁATNE SZCZEPIENIE  
OSPY

W dniach od 14  do 25 maja r. b. 
odbędzie się w Kanszu bezpłatne

szczcp:onie ospy dzieciom. Wykaz 
mających się zgłaszać rodziców i o- 
piekunów z dziecin, oraz terminy są 
podane w ogłoszeniach Magistratu.

NAJECH AN Y  PRZEZ SAMOCHÓD
Do szpitala św. Trójcy w Kaliszu 

został przywieziony 14-lotu. Józef 
Karasiński, zam. w domu Marchwa* 
czca. OhłopL-e, jadąc rowerem, zo­
stał najechany przez samochód. Nie­
szczęśliwa ofiarr wypadki’ w drodze 
do szpitala zmarła.

K REW CY SĄ SIE D Z I
Mieszkaniec wsi Chełmce, gm. Ży­

dów, 36-lptni Stanisław Tułacz, zo­
stał dotkliwie pomty przez rwoich 
sąsiadów, tak że musiano gu odwieźć 
do szpitala w Kaliszu.

POŻ A RY W  POW . K A L ISK IM  
I  W IELUŃ SKIM

W Bagbodzió StahisYaW Burdo lak fi 
I we wsi Ko&tfśowice, gm. Błaszki, 

yybnchł pożar, abzcząe zabudowa­
nia gospodarskie, Oóftlał jedynie dom 
mieszkalny. Straty wyhósżą 2000 zł.

We wsi Bista. pow. wieluńskiego, 
wybućhł pożar w żagródzic Józefa 
Olejniiń. Spaleniu uległa żtódoJa żc 
zbożem, rżirftośei 600 tł.

r o t  - w e i s s  z w y c i ę ż y ł a  
L E G JĘ  4:

W niedz:elę, w trzecim i ostatnim 
dniu meczu temsowego Legia — 
Rot-W tiss (Berlin) rozegrano dwie 
rewanżowe gry pojedyncze.

Pierwszy mecz pomiędzy mistrzem 
junjorSw niemieckich Hcnklem a Mak 
sem Stolarowem zakończył się zwy- 
cięsiwem Niemca w pięciu setach 
3:6, 6:4, 2:6, 8:6, 7:5 . Maks Stola- 
row zawiódł na całej linji. Był nie­
wątpliwie lepszy od Niemca, kiero­
wał całą grą, a okresami przewaga 
jego była miażdżąca. Niestety, nieo­
panowanie nerwowe sprawiło, że Nie 
miec rozstrzygną! sootkame na sw o­
ją  korzyść.

W rugim meczu Cramm pokonał 
Tloczyńskiego w trzech setach 8:6, 
8:6, 7 :5 . Tioczyński grat bardzo do­
brze. Forma jego znacznie się pepra 
wita, ustępował jednak niewątpliwie 
najlepszej rakiecie niemieckiej.

Ogólny wynik meczu brzmi: 4 :1  na 
korzyść Rot-Weiss-

B o k S

PRZEGRANA Z NIEM CAM I
W Poznaniu, w przepełnionej hali 

Targów Poznańsicich, wobec 5.000 
widzów, odbył się wczoraj oddawna 
oczekiwany mccz bokserski pomię­
dzy reprezentacjami Niemiec i Pol­
ski.

Zawody zakończyły »ię zwycię-
slwem drużyny niemieckiej 10 :6. 
Wynik ten uważać należy za pomy­
ślny dla nas, drużyna polska bowiem 
wystąpiła W osłabionym składzie.

îl ia nożna
KLĘSKA W ARSZAWIANKI

W Poznaniu, w meczu o mistrzo­
stwo Ligi, Warta pokonała Watsza- 
w.anicę w kompromitującym Stosun­
ki. 8:0 (2:0).

PLrtAŻKI W RZYM IE
W dalszych zawodach zapaśni­

czych o mistrzostwo Europy rozegra 
ne w Rzymie, nasi zawodnicy ponie­
śli szereg nowych pórażók. W *-a- 
dze piórkowci PhilajamFki (Finiart- 
dja), Mistrz burooy, pokonał )vórcf- 
k.l (Póiśka). \V wadze pólśredmej 
Nofdling (I initmuja) Ód mókł zwycię­

stwo nad Rejniakiem (Polska). W wa 
dze półciężkiej Gęstwiński przegra! 
z Cadierem (Szwecja). W' wadze ięż 
leiej Puciata uleg! Cherlierowi (Bel­
gja).

POLONIA POKONANA
W Warszawie, na boisku olonii, 

w meczu o mistrzostwo Ligj, .Garbar­
nia pokonała Polonię w stosunku 
2:0 (1:0 ).

PORAŻKA LEGJI
W Krakowie, w meczu o mistrzo­

stwo Ligi, Podgórze pokonało nies po- 
dziewanie Legje warszawską 2-0 
( 1 :0 ) . Legja grała bardzo słabo bez 
ambic ji i chęc- zwycięstwa.

CRACOYIA B IJE  LK S 4:3 
Drugi mecz o mistrzostwo Ligi, roze 

grany w Krakowie pomiędzy Graco- 
vią a ŁKS, zakończył się zastużonem 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 
4:3 (2 :2 ).

ZW YC IĘfTW O  POGONI 
Wc Lwowie Pogoń w meczu o mi­

strzostwo Ligi wygrała ze Strzelcem 
3 :0  ( 1 :0 ) .

RUCH POKONAŁ W ISŁĘ 
W niedzielę, w Wielkich Hajdu­

kach odbyt się mecz ligowy pomiędzy 
śląskim Ruchem a krakowską Wisłą, 
zakończony zdecydowanen. zwycię­
stwem Rucnu w stosunku 4 :1 (3 :0 ;. 

GARBARNIA N a CZELE TABELI 
LIGOW EJ 

Po niedzielnych mecz?ch o mistrzo 
stwo Ligi na czoło tabeli wysunęła 
się Garbarnia, spychając ŁKS na dal­
sze miejsce.

1) Garbarnia
2 ) LKS
3) ’ ogoń
4) Cracovia
5) Polonia
6) Vis!a
7) kuch
8) Warta
9) strzelec 

10) Podgórze 
! l)  Warszaw 
12) Legja

A u t o r ^ ^ b l l l ł t n

MISTRZOSTWA MOTOCYKLOWE
Pod WafSżaWa rozegram- zostały 

zawody motocyklowe o ni itfzost yo 
Wars i.iwy. Startowały *  itotoeyl.li- 
śtów. Dystans wyścigów wynos.ił 156 
kin. W kategorji wyścigowej zwyc. ■ 
v  uębna (Krak, KI. MśtoekL) 
przed Mielocnefn (Unja Poznań) 
i Tomaszewskim (Polski KI, Mótockk 
Warszawa). W kateg-rji z wt zkftrti 
pierwsze miejsce ająt NówaóZjrR z 
Unii poznańskiej. W ogólnej punkta­
cji pierwszo miejBcs l nagrodę zdobył 

, Gibała.

gry pkt. st. br.
3 5 4:1
3 4 7:5
3 i 7:5
3 4 8:7
4 4 ł >
2 3 4.
1 2 3:l
3 3 12 7
4 2 6:9
4 2 3;ó
3 3 .12
3 1 2 . 5

Oszust mafryKioA^lny
zbiegł ze sznitala więziennego

KATO W ICE, 30 4 W tajemni­
czych okolicznościach zbiegł w nocy 
z piątku na sobotę więzień Jan 
Chomski, światowej sławy hoch­
sztapler, który grasował już we 
wszystkich krajach Europy, w Sta­
nach Zjednoczonych, w Argentynie, 
Brazylj? itd. Specjalnością jego były 
oszustwa matrymorijalnc.

Przed kilku dniami Chomski are­
sztowany został w Katowicach i od-

Krwawa
na poiaeh

K R  LKÓW, 30.4. Na polach K r o­
wodrzy w pobliżu IX  fortu czterech 
opryszków napadło na trzech ludzi, 
pilnujących jarzyn na gruntach K a­
zimierza Rajtara. Przebieg zajść 
był następujący:

Stanisław Jaśko, Władysław Mi- 
s.orek i Ludwik Żyła wracali z K ra ­
kowa do Bronowie. Przechodząc o- 
bok pól Rajtara poczęli rwać ra­
barbar. Pilnujący gruntów Jan  Bu-

stawiony do więzienia śledczego. W 
więzieniu wykazało się, że areszto­
wany ma wrzody w żołądku i, gdy 
pewnego dnia dostał kmrotoku, prze­
transportowany został do szpitala. 
Mimo że w szpitalu stale pilnował 
więźnia policjant, potrafił on zmy­
lić czujność przedstawiciela władzy 
i zbiec w niewiadomym kierunku. 
Zbiegł on w ubraniu cywiLaem, do­
tychczas nie udało sie ooheji więź­
nia przytrzymać.

f o ^ ^ r a w a
Krowodrzy
czek, syn jego Ju ljau  oraz Jó ztf 
Baka zaczęli odpędzać przybyszów 
laskami. Napastnicy wezwawszy do 
pomocy Adama Misiurka, rozpoczęli 
bójkę.

W trakcie bójki Ja n  Buczek zo­
stał zraniony nożem w prawą pierś’ 
i wkrótce zmarł. Ponadto Ju ljaa  
Buczek i Józef Baka odnieśli lek­
kie poranienia. Policja aresztowała

1 wszystkich napastników.

O B h r s i r ^ i  i  p ^ ż o r
na Górnym Śląsku

KATOW ICE, 30.4. W dniu wczo­
rajszym około godziny 10.30 wie­
czór wybuchł w Warszowicach, pow. 
pszczyńskiego, pożar w zabudowa­
niach Franciszka Wawrzyka. Pożar 
zr.iszozył całą stodołę wraz z zapa­
sami zboża i maszynami rolniczcmi. 
Pożar przeniósł się szybko na są­
siednie zabudowania, niszezno sto­
dołę i dom zamieszkującego obok

rolnika Józefa Żeleźniaka. Spaliła 
się również stodoła Franciszką Ko- 
łocha oraz stodoła Zofji Gołobowej.

Straty wynoszą około 30.000 zł. 
Wszystkie zabudowania były ubez­
pieczone. W akcji ratowniczej bra­
ły udział 4 okoliczne straże pożar­
ne. Ofiar w ludziach ruc było. Przy­
czyna pożaru dotychczas nicuKta- 
lona.

Trasirau? tnynadek
w tfteća-szybie

SOSNOWIEC, 30.4. Na polach 
kolonji Balbina pod Sosnbweem w 
biedaszybiku wydarzył się tragiczny 
wypadek. Bezrobotny Ludwik Dusza, 
mieszkaniec Klimontowa, opuszczał 
:ię na 'mcc do 46-metrowcgo szybu. 
W pewnym momencie linka zerwała

się i nieszczęśliwy runął na dno szy­
bu, ponosząc śmierć na miejscu 

Zgromadzeni nazewnątrz koledzy 
i przyjaciele Duszy pośpieszyli mu 
z pomocą, lecz pomoc ta okazała się 
spóźntona. Dusza osierocił żonę i 
czworo nieletnich dzieci.

' P o . r y  i n n i e —
zbiegi ze szpitala

Poli-jH krakowska poszukiwała od 
dłuższego czasu niejakiego Ludwika 
Nagraby. Miał on na sumieniu sze­
reg kradzieży mieszkaniowych. Po 
dłuższym pościgu Nagraba został u- 
jęty i osadzony w więzieniu. Przed 
kilku dniami Nagraba zachorował.

Ponieważ stwierdzono u niego ob­
jawy choroby skórnej, został on od­
stawiony na oddział chorób skórnych 
szpitala św. Łazarza. Nagraba pozo­
stawał w szpitalu pod ciągłą eskor­
tą, przy łóżku |Cgo n iał służbę po­
sterunek policyjny. Pomimo to jed­
nak udało się Nagrabie zbiec-

Oto, nocy onegdajszej, korzysta­
jąc z chwilowej nieuwagi posterun­
kowego, Nagraba szybko wyskoczył 
z łóżka, podbiegł do okna i wydo­
stawszy się nazewnątrz, z wysoko­
ści drugiego piętra spuścił się po 
rynnie na podwórzec. Kilkanaście 
kroków dzieliło go od muru, który 
przesadził i wydostał się na ulicę. 
Pomimo natychmiastowego pościgu 
nic zdołano go zatrzymać.

Władze policyjne zarządziły po­
ścig za zbiegiem, który zakończył się 
pełnym sukcesem. Oto wczoraj nad 
ranem posterunkowi komisarjatu 
P . P  na Krowodrzy zauważyli 
mężczyznę, ubranego w chałat szpi-

0 eksmisję
Związku Muzyków

Zawodowy Związek Muzyków RP. 
zalegał z  komomem za 6 miesięcy, 
wobec czego Towarzystwo Akcyjne 
„Starachowickie Zakłady Górnicze", 
które były włeściciolem domu, gdzie 
mieścił się Związek, wystąpiły do 
sądu o zaległe komorne i eksmisję.

Sąd Okręgowy zasjdził całkowieio 
Komorne oraz nakazał eksmisję 
Związku. Ponieważ tymczasem część 
komornego, które Związek uważai 
za bezsporne, płacono Towarzystwu, 
Sąd Apelacyjny powstrzymał ry ­
gor natychmiastowego wysiedlenia 
Związku. Jednocześnie Związek Mu­
zyków zwrócił się do sądu, prosząc 
o przeprowadzenie wizji na miejscu, 
dla ustalenia podstawowego komor­
nego. Sąd Apelacyjny przychylił się 
również i dó tego wniosku i w naj­
bliższym czasie odbędzie ■ się w'zja 
lokalna

talny, wałęsającego się po polach O- 
kolieznych. Podejrzanego osobnika, 
który miał na sobie tylko chatat 
szpitalny, bieliznę i pantofle, ujęto. 
Tutaj okazało się, iż jest to Naąra- 
ba, który w nocy zbiegł ze szpitala.

Odstawiono go ao w.ęziema.

Jubileusz

ZwiazKu Lekarzy
W niedzielę odbyło się jubileuszo­

we 15-te doroczne walne zebrania 
Związku Lekarzy państwa polskiego 
w sali Tow. Higjeniczńegó'. Zebranie, 
na które przybyło kilkuset delega­
tów z całej Polski, zagai] prezes za­
rządu głównego dr. Antoni Turski, 
który twierdził, że ub. rok był dla 
stanu lekarskiego bardzo ciężki. Mi­
mo wielu trudności różne, natury 
organizacja ostała się jako całość. 
Zarząd główny jednak uznał, że 
walne zebranie winno cypowiedzieó 
się w sposób nieskrępowany co do 
jego działalności i dlatego składa 
mandaty do dyspozycji walnego za­
brania.

W dyskusji głównie zajmowano się 
sprawą warunków, w jakich analazł 
się obecnie stan lekarski oraz pro­
gramem działalności Związku na 
przyszłość. Ustępującemu zarządowi 
udzielono absolutorjum, przjjęto 
budżet na bież. rok oraz dokonano 
wyborów nowych włidz Związku

, 1 1
Otwarcie

„łon Pociech'
W sobotę nastąpiło na Pradze uro­

czyste otwarcie sezonu w ogrodzie 
zabaw pod nazwą „100 pociech” ,

Zarówno swoiska, a barwna archi­
tektura, jak i urządzenie terenu 
„100  pociech", spraw iają wrażenie 
estetyczne i bawią oko, Barwne pa­
wilony stoją wokoio placu zabaw, 
teren placu pomysłowo przybrany w 
zieleńce i kwietniki, Umiejętnie roz­
mieszczono latarnie i reflektory czy­
nią dzień w nocy, a liczne b&fwne 
ławki dla publiczności dają rftożhćść 
odpoczynku po pracy, W 'atm osktze 
beztroskiej zabawy.

Ogród prowadzony jest przeż Oby­
watelski Komitet Pomocy Społecznej.
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P odniosła uroczystość na Okęciu

Nowy port lotniczy
oddany do użytku publicznego

kftjścia aniyźylowsKte
w „Caf6 Italia1* i na uE. Przejazd

W czoraj, o godz 10  rano, w 
obecnościP. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, rządu, przedstaw icieli 
Sejm u i Senatu, odbyło się uro­
czyste otw arcie nowego portu 
lotniczego na Okęciu. U roczy­
stość ta  połączona była z obeno- 
dem 5-lecia działalności P o l­
skich L in ji Lotniczych „L o t“ , 
które w  1929 r. w  dniu 1  stycz­
nia rozpoczęły sw ą działalność.

W yjątkowo piękna, letnia n ie­
mal, pogoda dodała .cszcze uro­
ku świętu lotniczemu. Przed han 
garem, od strony lotniska, usta­
wiono samochód - kaplicę 1  p. 
lotn., przed nim, na podwyższe­
niu okrytem czerwonym suknem, 
sta ł fotel dla P  Prezydenta, do-

TEA TR Y
W IELK I: Dziś i jutro nieczynny. 

W Końcowych pi obach opera Kon­
drackiego „Popieliny” . W czwartek 
premjera.

TEATR NARODOWY: Dziś i ju­
tro sztuka Galsworthy‘ego „Uciecz 
ka“  z Węgrzynem.

TEATR. PO LSKI: Dziś i jutro
„Zbrodni” i kara”  Dostojewskiego w 
inscemzacji Schillera. W próbach 
dramat Rostworowskiego ..Kaligula” .

THATR NOWY.  Dziś i jutro ko­
medja Devala „Simona”  z Kamińską i 
Ziembińskim.

TEA TR LETN I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna „Domek z kart“  z 
Maliek i Maszyńskim.

TEA TR M A ŁY: Dziś i jutro ko­
medja Dąvemois „Janka”  z Koma- 
nówną i Wameckim.

NOWA KOM EDJA: Dziś i  jutro 
nieczynny

ATENEUM  Dziś i ,,utro „Karyka­
tury”  J .  A  Kisielewskiego w reży- 
serji Schillera.

KAMERALNY: Dziś i jutro dramat 
Słowackiego JWazepr”  z Adwentowi­
czem.

b m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś
i jutro operetka „Polowanie na lam­
parta".

TEATR DRAMATYCZNY -Hipo­
teczna 8): Dz i jutro „Małżeństwo 
z Konwenansu” Jadwigi Rzepeckiej - 
Iwanowskiej.

w y s t a w y

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
K I: Wystawa zbiorowa Wacława
Wąsowicza.

ZACH U  A: Wystawy: pośmiertna 
.1. Jasińskiego, Związku Polskich Ar­
tystów Grabków, Tadeusza C iesie l­
skiego. Bronisława Jamontta, Józeta 
Jasińskiego i M. Wąsowicz - Sopoć- 
kowci-

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15 / 17 ): We wtorki malarstwo pol-
skie, w czwartki — obce; AL 3 Maia 
13 /1 5 : W środy, piątki, soboty, me- 
daiele __ wystawa sztuki zdobniczej.

ROlN] CERTY
S i M. (Królewska U ) godz. 

18-cj - - p. bereżynski (fort.); od 
godz. 20.3U — p. Eiekturowicz (śpiew 
i tort.).

k i n a

..Świat należy do Ciebie” .

„Każ

„Po-

okola którego zgrom adzi'; się 
przedstaw iciele władz, przybyli 
na tę uroczystość przedstaw icie­
le zagranicznych lin ij lotni­
czych, dyplom acji, oraz attache 
wojskowi w barw nych różnorod- 
nycn m undurach, generalieja, 
o ficerow ie lotnictw a, następnie 
prasy oraz liczni zaproszeni go­
ście.

O godz. 10 .35  sygn ał syren y o- 
znajm ił przybycie P  Prezydenta 
Rzeczypospolitej. W ślad za tem 
ks. biskup połowy Gawlina roz­
począł Mszę św., po której wy 
g łosił podniosłe przemówienie, w 
którem zaznaczył, że Polska czci 
P an a B oga również techniczne- 
mi dziełami rąk  sw ych obyw ateli. 
K rótkie przem ówienie w ygłosił 
min. Kom Butkiewicz- N astępnie 
P. Prezydent podniósł banderę 
na znak otw arcia cyw ilnego por­
tu lotniczego do użytku publicz­
ności, portu, który obecnie służy 
potrzebom dziewięciu lin ij komu­
nikacji lotniczej, rozchodzących 
się ze stoUcy we w szystkie stro­
ny św iata, a który w najbliższym  
czasie obsługiw ać jeszcze będzie 
trzy nowe lm je ho B erlina , Mo­
skw y i SiamDulu.

Potem odbyła się dekoracja 32 
osób, specjaln ie zasłużonych w 
dziedzinie rozbudowy pasażer­
skiej komunikacji lotm czej. Zło­
te Krzyże Zasługi otrzym ali pp. 
inż St Krzyczkow ski, w icedy­
rektor „L otu ” , A. Kurm ański, 
szef ruchu, inż. E  Roland, przed 
staw iciel „L o tu ”  w B erlin ie  i se­
kretarz generalny „L otu ” , p. J .  
W ilczyński. Srebrne Krzyże o- 
trzym ali pp. inż. F . Polturek z 
Min. Kom., oraz p iloci: B arei-
szewski, Jakubow ski, Dmoszyń- 
ski, K lisz, Pecno, Tokarczyk, Wo- 
lakiew icz i J .  W ysocki.

K rótkie przem ówienie w vglosił 
m jr. M akowski, dyrektor „JLotu” , 
w imieniu P . L . L . „L o t” , dzięku­
ją c  P. Prezydentowi za przyby­
cie na uroczystość, zam ykającą 
pierw szy etap działalności przed­
siębiorstw a oraz złożył przyrze­
czenie w imieniu w szystkich  p ra­
cowników „L otu ” , że w ytężą 
w szystkie sw oje siły , dla osią-

ADR1A:
AEULLO: „CsiLi 
ĄMOR: „Uśmiech szczęścia' 

demu wolno kochąć .
' NTIN i U  „Uśmiech szczęścia” i 

film polski. „
A T L A N llC : „ 1  ancząca Wenus”. 
Ą S: „Przybięda” - odatki.
BAJKA: „F.ęciU przomęiyeh Jżen 

telmeiiów” , „Oi.mpjada Miiości” .
CA 1TOL: „Pat i Rataęhon,^ jako 

kompozytorowie” -raz „banita’ . 
Oa SINO: „Przebudzenie” . 
COLOSSEUM: „Pożar nad Wol-

'OLOSSEUM (mala sala): „Con- 
goriiia” , „ l ’a . i Palachon w konku-

^CO RSO : „Dz.eje grzeć..„ i >ewjŁ.
(.ZARY: „zaleawic wczoraj
C K lSlA L : „Ken Maynaii ,

skrom.ciel” .
EUROPA: „Sekretarka osobista

wychodzi zamąż” .
ERA- „s . U. S.” , „Miodowy mie- 

s.ąc” .
l-AMĄ: „Burza o brzasku” '

„Szpieg w masce” . 
ł-OkU.M. „Kmg .vong
G L O R Jt. ,Vv anima". 
HOLLYY^OOD; „Ich ostatnie 

spotkani' ‘ i  rewja.
HELIOS: „Brat t^abla” .
IKS: „Pionierzy T e x a s u f i l m  poi- 

ski
KINU PAR. ŚW. ANDR2EIA: 

„Flip i Flap ich dole i niedole”  oraz 
„Kroiowa puszczy” .

LuS „Banda i Zuzanna Lenona” . 
LU K i „Pożegnanie z bronią" i 

.Księżna Łowicka” .
MEWA: „Obiad o 8-ej” i „Noc

w Chicago
MAJEST1C: „Porwanie Kidnap-

ping” .
MASKA: „Dlaczego zgrzeszyłem’ i 

„10  z Pawiana” .
MARS: „Pieś nad pieśniami” ,

„ 1  ajemnicz jeździec” .
M IE JS K 1F : ,-Piękny jest świąt” . 
M IEJSK IE  M ŁO D ZIE ŻY : „P iękny 

jest św iat” .
NOWA TOMBGLA: „Miłość na

rozkaz”  i „Sekret kobiety ’.
OKO PRASKIE: „Zakazana melo-

dja”  i „Blaly ślad” .
PA ŁA C E: „Hanka” .

gnięcia jaknajlepszycb  rezulta­
tów ku chwale lotnictw a polskie­
go.

N astępnie P. Prezydent oraz 
publiczność udała się na zwiedze 
nio gmachu portu lotniczego, 
nangarów  oraz w szystkich nowo­
czesnych urządzeń tego n ajw ięk­
szego dziś portu w Polsce.

Olbrzymie zainteresowanie 
wzbudził sto jący  w jednym  z han 
garów  olbrzym powietrzny L u ft 
Hanzy, ca ły  dół z aluminium, 
typu Younkersa, zaopatrzony w 
trzy motory „H ornett”  po 550 k. 
m- każdy Sam oloty te obsługują 
większość lin ij daiekoaystanso- 
wych niem ieckich. Podobno tego 
sam ego typu maszyn Niem cy po­
s ia d a ją  zgórą 40.

Od dnia ju trzejszego ( 1  m aja) 
kursow ać ju ż  będą regu larn ie  sa 
moloty pasażerskie pomiędzy 
W arszaw ą a Berlinem  na zmia­
nę: raz polski, raz niemiecki, 
lecz na naszej lin ji kursow ać bę­
dą m niejsze m aszyny, również 
Younkersy 3-motorowe. Ze stro­
ny nolskiej na lin ji tej latać bę­
dą 3-motorovye Fokery tej sam ej 
konstrukcji, co na pozostałych 
linach.

W czoraj przed g. 9 wieczór 
górny taras „C afe  I ta lia "  był te­
renem  niezwykłego zajścia . Gdy 
orkiestra przestała  grać, na p a r­
kiet wszedł młody człowiek, który 
w ygłosił przem ówienie na temat 
zatrudnienia żydów Przem ów ie­
nie to było wym ierzone przeciw ­
ko żydowskiemu zespołowi Arka- 
djusza F iato . W zakończeniu mło 
dy człowiek w ezw ą! publiczność 
do opuszczenia sali.

Bardzo wiele osób podniosło się 
odrazo z m ie jsca  i w krótkim  cza­
sie sala opróżniła się zupełnie.

W przejściu  jednak wybuchło 
nowe zajście. N a studenta P o li­
techniki W itolda Skarżyńskiego

rzucił się ja k iś  nieznajom y. Po­
w stało zam ieszanie, gdyż publicz­
ność żywo na to zareagow ała. W e­
zwano policję, która aresztow ała 
W itolda Skarżyńskiego, Ja n a  Po- 
sem kiewicza i cztery osoby spo 
śród publiczności.

Osobnik, który napadł na Skar­
żyńskiego, korzysta jąc z zamie­
szania —  znikł.

Żydowska „5-ta rano”  donosi, 
że na ul. P rzejazd  dwóch studen­
tów narodowcow napadło na prze 
chodniów żydów K ilku  czionków 
„Bundu”  stanęło w  obronie na­
padniętych. W czasie bójki poli­
c ja  aresztow ała jedną osobę.

Krwawa bóika o komorne
4 osoby ranne

Antoni Kowalik, l-obotnik, zam na 
Siekierkach (Polska 28), zaległ w 
opłacie komornego za 2 miesiące. 
Wczoraj Kowalik oświadczył gospo­
darzowi, Józefowi Bąkowi, iż chce 
zapłacie komorne i jednocześnie pro­
si o kwit. Gospodarz nie zgodzii się 
na to, żądając najpierw wpłacenia 
pieniędzy, kwit zaś mird być wyda­
ny później. Lokator nie godził się 
na takie załatwienie sprawy. G3y

-40M robotników
na robotach woćociagowo-Kanalizttyjnych

Majowe nabożeństwa
Majowo nabożeństwa w kościele 

OO. Kapucynów przy ul. iMirtidowej 
rozpoczną się w wigilję t-go maja, 
t. j. dziś i odprawiać się będą w 
niedziele i święta o godz. 4 popo­
łudniu, W dni zaś powszednie o godje,
7 wieczorem.

W dniu i  maja

Ogrody zamknięte
Władze administracyjne wydały 

zarządzenie dla działu ogrodnictwa 
miejskiego w sprąwie zamknięcia o- 
grodów publicznych w dniu 1-ym 
maja.

Ogrody Saski i Krasińskich będą 
zamknięte we wtorek przez cały 
dzień.

Nowe władze
Klubu Sprawozdawców 

Samorządowych
Wczoraj w lokalu własnym, na ra­

tuszu odbyto się doroczne zgroma­
dzenie człor,ków Klubu Sprawozdaw­
ców Samorządowych. Po sprawozda­
niu ustępującego zarząd,, i komisji 
rewizyjnej wybrano ' nowe władze 
klubu

Na prezesa wybrano red. Czesława 
Stanisławskiego, na członków zarzą­
du red- ted. A. Oharskicgp, F. Bąna- 
s.aka, Harasymowicza, J. Sommęra.

Do komisji rewizyjnej weszli red. 
red.: Frylmg i B. Jurkowski.

Oprócz kontynuowania szeregu 
większych robót inwestyeyjuyeh 
budowa przewodu grawitacyjnego od 
osadnika do hali pomp na sraeji 
pomp rzecznych, bndawa śluzy na 
walc wiślanym, sieci kanalizacyjnej 
na Kole i Bielanach, stacji próbnej 
wodomierzy przy ul Niemcewicza 
oraz kanalizacji na ul. Sokołow­
skiej), w najbliższych dniach rozpo­
częte tez będzie. 1)  przekładanie 
rur zniszczonego przewodu na całej 
długości ul. Wareckiej i 2) zamiana 
kanatu betonowego na przewód ru­
rowy w Al. Jerozolimskiej na od­
cinku od Emilji Plater w stronę ul. 
Lindlcj a.

Pozatem w maju wykończona bę­
dą roboty przy budowie kolektora 
na ul. Wolskiej oraz wykonany sze­

reg drobnych drobnych robót, wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych, zwią­
zanych z przyłączeniem ulic, względ­
nie nieruchomości do istniejących 
sieci. Obecnie liczba zatrudnionych 
robotników przez Dyrekcję Wodo­
ciągów i Kanalizacji wynosi 1  500, 
a w maju powiększy się ona jeszcze 
o 300 osób.

Kowalik powracał de domu, napadł 
na niego Pąk mew -  trzema męż­
czyznami, którzy uaozęli go bić koł­
kami i kamieniami- 

Na krzyk zaatakowanego w yL .g ł 
? mieszkania mroaszy brat ego, 
Władysław, wzywając pomocy. Wtc- 
(jy —  jak zęznał —  Bąk i jego to­
warzysze rzucili się ną niego, bi­
jąc tępą siekierką i żelazną sztabą. 
Starszy Kowalik zaalarmował poste­
runek policji X X  komis., getzie przy 
pomocy sąsiadów przeniesiono nie­
przytomnego brata jogo, Władysła­
wa. Lekarz Pogotowia stwierdził u 
Władysława 1 1  ran cięto - tłuczo­
nych głowy, oraz peułnozcł-ie obu 
rąk i lewego obojczyka i po opa­
trunku przewiózł do szpitala św. Ro­
cha. pozatem lżejsze obrażenia od­
nieśli: Władysław Kowąlik (rana 
cięto-tłuezona głowy), Józef Bąk 
(rana tłuczona głowy) i syn jego 
18-lctui Józef (rana kłuta lewej rę­
ki). Policja sporządziła w tej spra­
wie protokuł.

1200.000 członkOw LO.P.P.-u
Nowe władze instytucji

Odbyło się doroczne walne zgroma­
dzenie LOPP. Przed zgromadzeniem, 
prezes zarząd-u głównego LOPP gen. 
Berbechi wręczył mjr. pil. Stanisławo­
wi Skarżyńskiemu medal LOPP na pa-

Kumiraty Lacerda zwolniony
za kaucją 8-000 zł.

Urząd prokuratorską przy Sądzie 
Okręgowym wr Warszawie przygoto­
wał akt Oskarżenia przeciwko ko­
mornikowi X X I rewiru Henrykowi 
de Castro Laeerda, który dopuścił 
się sprzeniewierzenia różnych sum 
depozytowych.

Dochodzenie przeciwko komorni­
kowi zostało wszczęte na skutek 
meldunku, nadesłanego przez adw 
Słonimskiego, który zawiadomił 
prokuratora, iż Laeerda otrzyma.} z 
Banku Handlowego 7743 zł i nic 
wpłacił ich do kasy Sądu Okręgo­
wego. >Y toku dochodzenia wyszły 
na jaw inne jeszcze braki w de­

pozytach. Aresztowany komornik nie 
przyznał się do winy, dowodząc, że 
pieniądze, z których nie mogół się 
wyliczyć zatrzymał, gdyż były mu 
potrzebne.

Jednocześnie wdrożono również 
dochodzenio przeciwko żonie oskar­
żonego, Salomei. Władze siedcze nie 
znalazły jednak podstaw do wnie­
sienia aktu oskarżenia w 'tosunbu 
do żony komornika, wobce tego 
sprawo przeciwkai pani L. umorzono.

Po zakońazonem śledztwi- b. ko­
mornika wypuszczono na wolność, 
za kaucją S00Q zł.

0 uchylenie czynności komorrka
„Zcglura na contra bank Polski

pamiątkę przelotu przez Atlantyk oraz 
złotą odznakę honorową LOPF

Ilość członków LOPP, m<mo cięż­
kich wąrunków materjalnych spułeczcń 
a twa, wzrosła w r. ub z S&aooo do 
I.*00.000 co świadczy o pomyTnym roz 
woju organizacji.

W wybo.ach uzupełniających wyłna- 
uo:

I>o rady głównej — pp. wicemin. 
inż. A. Bobkowskiego, mm. E. Kaliń­
skiego, wicemin. I. Kozłowskiego, dyr. 
departamentu K. Makucha, inż. S l Ry­
bickiego, prezesa W. W róblcwskicgo 
oraz ponownie prof. M. Hubcra, gen. 
T. Piskora i gen. dr. St. Roupperta.

Do zarządu głównego — ponownie 
pp. gen. dyw. inż. L. Berbcckiego, mec. 
A. Biłyka, mjr. Fr. Haberka i insp 
Sz. Jaroszewskiego oraz płk. A. Domc- 
są i dyt K. Ratka.

R A D J O
P o n ied z ia łek , dn, 30 k w i - in ia

-6,10 „Dzielmy się" jako ' czyn ik 
zbiorowości — A. jjeśniewska. 16,20 
Lekcja j. f-anc. (kurs eicm.). 16,36 
Trzecia część report, z lotu Wmsz- 
wa- Berlin (Ti z Berlina). 17,00 
Recit. forttp A Brachockiego (Tr. z 
Katowic). 17,-30 Odcz dl0 maturz. 
(Liter.): Mickiewicz. Odcz. II — K. 
Górski. 17,50 U chłopcach -  cha/h
— A. Kamiński. 18,lu Pios. góral­
skie i wojskowe — chor Zar nby.
20.02 Konc. muz. lekk. — ork. P R. 
i Mary Gabrieli (pios.). 21,00 Wios­
na bezrobotnych w Buenos Ayres — 
P Pawłowicz. 2 1 ,15 : II Konc. z cy­
klu „Współczesna literatura fortep.”
— Zb. Drzewiecki (w progr. muz. 
hiszp.) 22,00 Dla znawców jazzu 
(pł.). 23,06 Muz. tan. z kab. Femi- 
na. 23,30 Koniec aud.

Wtorek, dn. 1  m aja
” ,00 Pocz. md. 12,05 Muz. p^pul. 

(pł.). 15,20 Konc. zesp. talon. H A- 
dan.-kiej-Grossmanowej 16.05 Śkrz 
P. K O. 16,20 W ogniu rewolucji r 
1905 — W. Pobog-Mabnowski. 16,37 
Recii,. śpiew. Ireny Bardy. 16 50 
Koi\c. kainer. (Tr. z Pozn.) —- N. Pa­
dewska (fort ), T. Szulc (skrz.;, J. 
Rakowski (alt.), M. Rozmarynowicz 

wiol.) i \. B. Cicchański (kontra- 
ba-). W progr. kwintet „ForelKn” 
Schubeita. 17,30 Odcz. dla maturz.: 
Słowacki, odcz. I — K. Górski. 17,50 
W świecie atomów — J .  Bauingar- 
ten. 18,10 Muz s płyt. 18,25 Koncer­
ty brandenburskie J .  S Bachą, konc. 
II — płyty z obiaśn. E. Elsnerówny,
20.02 Operetka P. Abrahama „Wik- 
turj i i je huzar" ze studja warsz. 
P. R. V przerwie Kwadr, liter-: 
„Przygoda w nieznanym krąju”  A. 
Gruszeckiej. 22,36 Muz. tan. z dane. 
Adria. 23,30 Koniec aud.

ŚRODA, DNIA 2 M AJA

7.00 Pocz. gmj- >- -5 Orkiestry hąr 
monistów ipb). 12.35 Konc. szkolny 
(XXV) z Filharm. warsz. — ork. 
filh. p. a. A Doiżyckiego, O. Szum­
ska (śp.) i T. Ochlewski (skrz.), sl. 
wsi. St. Natanson. 15.20 Melodje z o- 
peietki „Giohtta” 1 achmana (pł.). 
15.50 And. dla dzieci „Hej ramie do 
ramienia” (zorg. przez mlorGleż P. C. 
K.). 16.20 Skrz. poczt. 16.35 Recit. 
fort. J. Tołkacza. 17.00 Kom. kamer, 
kwartetu im. Karłowicza (W. Ledó- 
chow'sks W, Grosman, M. Dodei - 
nek, A, Katz) - Tr. z ,,,lna. W. 
progr. kwart. Borodina. 17.30 Odcz. 
dla maturz. (Liter.): Słowacki, odcz.
11 — K. Górski. 17.50 Święto 3 Maja 
a Polska Macierz Szkolna — Wł. Sol- 
tan. 18.’ 0 Zespół Kab iper. „Nowy 
Momus"’ w Oazie — O. Kamieńska 
(śp.), T. Bocheński (melorecyt.), J. 
Czaplicki (sp.) i T. Zygro (Kont.). 
19.25 Felj. liter.: Krytyk teatralny na 
cenzurowanem — W. Jampolski (Tr. 
ze Lwowa). 20.02 Konc. popul. ork. 
P. R. i E Mossasjwski (śp.). 20.45 
Odcz. akr 21.05 Wieczór Mickiewi­
czowski (VII), Tr. z Wilna: „Mato
znany Mickiewicz 22.00 Muz. tan. z 
płyt. 22.40 Skrz. radjowa w ]. ang.-=~ 
T. Ordon. 23.05 Mu*, tan. z Kaw. Ga 
tronomja. 24.00 Koniec aud.

„Romeo

PAN: „.Zdobyć cię muszę .
PETIT TRIANON: „Świat bez męz 

czyzr” „Przybłęda” . ,
t ROMIEŃ: „Król cyganów 
PRAGA: „Prywatne zycię Heniika

VIII” i rewja.
RAj „4-ch z Legji”  i fńni polski, 
R IV IlR A : „Sobowtor1 

i Julcia” .
ROXY: „Parana Rezerwistów . 
SOKOŁ: „Tunel”  i „Pop Kichot . 
SŁONCE „Braterstwo Lu—'W t

film polski. .
SPLENDID: „Próbr miłosd i

rewja. , .
STA RO M IEJSKIE. „Jeydzieę w

masce”  i „Biały ślad”.
TON: „Zaledwie wczoraj” . 
UCIECHA: ,łA, L. 14 „tonęła” . 
UNIA: ..Hotel studentów” i rewja. 
JAKiETE KINO (w gm. Cyrku) 

„Port San Diego” i atrakcje.

F ir n u  G óiniccy w Pocku, „Ż e­
gluga na W iśle” , znalazła sie w 
trudnościach płatniczych i w ysią-

Snlmimy ^on
w A i ach

W czo ta j w  południe, na oczach 
spaceru jącego tłum u, wydarzył się 
w Al U jazdow sk ich  trag ic zn y  w ypa  

dek.
Od strony Pl, Trzech Krzyży je­

chała dorożka konna, powożona przez 
Feliksa Pakulskiego (Kowieńska I I ) . 
1  przeciwnej strony jechał powóz, 
należący do fabryki wyrobów meta­
lowych Konrad Jarnuszkiewicz i S-ka 
(ul. Grzybowska), zaś środkiem jez­
dni sunął samochód.

W chwili mijania się, kierowcą 
samochodu dał sygnał; koń, zaprzę­
żony do powozu p. Jarnuszkiewicza 
spłoszył się i wpadł na dorożkę kon­
ną. Skutki starcia były fatalne, do­
rożka została doszczętnie rozbita, a 
pasażerka, 61-letnia Franciszka Guid 
sztajpowa (Marszałka Focha 3), 
ciężko ranna.

W ezw an y  lekarz Pogotowia po o- 
patrunku przewiózł nieszczęśliwa 
staruszkę do domu. Dorożkarz obli­
cza straty na „00 zł.

p iła o odroczenie w ypłat. Naatęp- 
pie zaś uzysnawszy pomyślną dl~ 
Siebie decyzję sądową zaw arła  u* 
kład z w ierzycielam i.

Bank Polski nie zw ażając jed ­
nak ną to, w okresie trw an ia  u- 
kładów, w ystąp ił z egzekucją i ko 
mornik. w ystaw ił pa licy tac ję  nie­
ruchom ość Górnick ’ch w P łoc­

ku. Przedsiębiorstw o wniosło 
skargę pa czynności komorni’  
ka i Sąd Okręgowy w  P łoc­
ku zaw iesił egzekucję do czasu 
rozstrzygnięcia sk arg i w ierzycie­
li niezadowolonych z układu, gprą 
wa przeszła do w yższej in stancji, 
gdzie G órniccy dom agali się  ca ł­
kowitego uchylenia czynności ko­
m ornika, powołując się na to, że 
wykonane były w okresie nadzo­
ru sądowego.

Sąd A p elacyjn y przychylił się 
do wniosku i uchylił czynność ko 
mornika zwńązane z egzekucją.

Odczyt zbiorowy
0 sprawie mieszkaniowe)

W dniach 4 i u maja 1934 r. (pią­
tek i sobo‘ a). Oduędzie su w audy­
torium X  (Gtowny Gmacn Politech­
niki). odczyt zbiorowy studentów Po 
lite :hniki p, t.' „Sprawa mieszkanio­
wa'1.

Re.eraty wyglosąą:
1. Studen, p. Józef Król —r „Usta­

wodawstwo mieszka pio we w pań­
stwach europejskich i jego wpływ na 
budownictwo,

2. Student p. Kazimierz Hemoel — 
Zniszczenie ,vujenńe domów miesz­
kalnych w Polsce.

3. Student p. Stefan Jelnicki — 
„Wążnieiszc dane etatystyczne, do­
tyczące mieszkań i budynków” .

4. Student p. Siefan Chuazyński — 
„Polska ustawa o ochronie lokato­
rów, jej tło, przyczyny j skutki'1.

5. Student p. T;. »eusz OlesińsKi — 
,Stątl techniczny domów w Łodzi ' 

Warszawie” .
Na zakończenie p poseł Jerzy 

Schimmel wygłosi referat p. t. „Z a ­
sady fi.nąpsowania budownictwa mie­
szkaniowego” .

Początek odczytów — godzina 7 
wieczorem, komec około godziny 9 
— każdego dnia Wstęp bezpłatny.

N A JT R W A L S Z E  S Ł U P Y  G R A ­
N IC ZN E N A  K R E SA C H  —  TO 
S Z K O Ł Y  PO W SZECH N E P O L ­
S K IE J  M A C IE R Z Y  S Z K O L N E J

Zrnarll
ś. p Kazimiera z Gronowskich 

Nehringowa, i. 50, w Warsz: wie; 
ś. p. Tomasz Łukasiewiez, urzędnik, s^;ej 
1. 12, w Warszawie; ś. p.' Filom ma 
z Sienkiewiczów Kosmowska, 1. 82, 
w W arszawio; ś. p. Bronisław Ga- 
suski. b. obyw. ziem., 1. 64, w W ar- 
szawie; b. p. Zygmunt Toenlitz,
70, w Warszawie.

Wypadki i kradzieże
W Y PA D K I SAWOCHGDOWO-MO- 

TOCY KŁO W E

Na r-gu ul. Chłodnt j i  żeiazrtj, 
samochód potrącił 63-letniego Marci­
na Kopera, szewca, (Cb>odna 28), 
który otrzymał 2 rany tłuczone czo­
ła i nosa.

Na Pelcowiźnie, spadł z motocy­
kla 45-letni Lejb Bryks, robotnik, 
(Freta 16), który zranił się w pra­
wą nogę.

Na wńadukcie dr. Markiewicza (ul. 
Karowa, wypadł z motocykla 28-let- 
ni Władysław Królak, (browarna 
26), posterunkowy rezerwy pieszej 
porcji. K. doznał potłuczenia twa- 
rzj i głowy.

N a pl. Małachowskiego, wypadł z 
motocysla, robotnik, 48-letni Stani­
sław Balcerzak, (Marjańska 10), d ^  
nająć puranieria głowy, oraz po - 

tłuczenia rąk i kręgosłupa, r- Wszy­
stkim ofiarom orgij samocl.odrwo- 
motocyklowych, pomocy udzieliło Po­
gotowie.

ZA M A CH Y SAM O BÓ JCZE
W bramie domu Tajgo wa 71, truł 

s:e esencją octową 2J letni Stanisław 
Liapiński (Dzika 4).

26-letni Stanisłav Mac „lek, ro- 
notnik, (Czerniakowska 88), ptruł się 
kwasem karbolowymi w b.ramię uotnu 

Ź«!rniakowska 76. Pogotowue, prz«- 
wiozło Glapińskiego do szpitala Pr « 
mienienia Pańskiego, Macio a zas 
— do św. Rocha.

W YPADEK TRAMWAJOWY
Na rogu uL NowowiejGdęj i Słu* 

żewskiej, wyskoczyła z tramwaju i 
zraniła się w głowę 22-iet a Justy- 
n ZUiłuaowska, bez zajęcia, (Słu­
żewa a 5), opatrzona w ambulator- 
jW  filji Pogotowia.

U PAD EK Z RO W ERU
Na terenie pola wyścigowego przy 

ul. Polnej, 21-letni Bolesław Dręz- 
dnwicz, chłopiec stajenny, spadł z 
roweru i złamał lewą nogę. Pogoto­
wie przewiozło D. do szpitala Dz. 
Jezus.

t r u p  n o w o r o d k a
Na cmentarza św. Wincentego na 

Urodnie, znaleziono nowourodzone 
dziecko płci żeńskiej. Zwłoki prze­
wieziono do prosektorjum.

K RW AW A R O ZPR A YiA  
W Mokotowie, przy ul. PutaT- 

na tle poiachunków partyj­
nych, wymikła bójka, w czasie któ­
rej został uderzony bagnetem ; o- 
kolicę lewej lędźwiowej, 26-ie.ni 
Henryk Pstrąg, handlowiec, (Wik- 
torska 26), który hył podchmielony. 
Rannego opatrzyło Pogotowie j prze 
wiozło do szpitala św. Rocha.



TrccKi wydalę pismo
w Paryżu

W związku z tajemniczą działa!- icinps założył hiszpański dziennik 
nością Trockiego w Paryżu ostatni! „Communisiuo".
„Camdide ‘ donos, co następuje: oto dlaczego Trocki-Bronstein

Ostatnio odkryto nietylko obce- wygnany z Francji, za
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pość Trockiego u wrót Paryża, ale 
stwierdzono, że rozwijał on szkodli­
wą działalność i wydawał pismo 
„Verite“ . B yły wódz naczelny ar- 
reji bolszewickiej nie od dzisia j! szewickiej na Afrykę Północną,

zaraz sobie 
przypomniał Hiszpanję.

Wszakże nawet Stalin projektował 
niedawno. utworzenie w Hisszpanji 
głównego ośrodka propagaudy bol-

,dziala“  w Paryżu. Już w roku 19 3 1 
Trocki założył w dzielnicy Vilette 
„komórkę ‘ komunistyczną, której 
członkowie otrzymywali instrukcje z 
Turcji, gdzie przebywał icb szef. V. 
owym czasie delegacja komunistów 
francuskich odbyła nawet „piel- 
graymk ę“ od Kadikoy. Wygnaniec 
udzielił- • tym  panom informaeyj i 
wsk»ASwek, jak mają rozwijać dzia­
łalność komunistyczną, jeżeli chcą 
odrodzić komunizm wc Francji, w 
fiiszp an ji i wogóle w Europie. Scza- 
lem zaczął Trocki wysyłać do P a­
ryża komunikaty, raporty i  broszu­
ry, z których czerpano materjał 
dziennikarski dla wydawanego przez 
jego współpracowników pisma „Ve- 
rite“.

W  numerze z r. 1931 ogłoszono 
naprzykład dziesięć przykazań dla 

komunistów hiszpańskich, wzywając 
ich  do tworzenia junt robotniczy ch. 
Trocki był przekonany, że Hiszpa- 
p ja  zostanie spadkobierczynią idei 
Lenina L najodpowiedniejszym tere­
nem, dla akcji bolszewickiej. W tym 
też  celu, protegowany para  Chau-

znajdującego się obecnie w A fr j ce. 
Ci panowie nu próżnują...

Jak pracują szpiegowie...
U p io r y  w  ffab ry & e  tytoni

Dużo mówiono w sw oinj czasie niepodobną do bohaterek szpie- wraz z nim zniknęły ważne do-1 nych bolesni i um arł, pomimo m *
o w ykryciu , szajki szpiegow skiej 
w Paryżu, której sp iritus movens 
była kobieta, L yd ja  Stahl —  god­
ne tow arzystw o siedzi w tej 
chw ili w więzieniu i czeka roz-. 
praw y Studentka poliglotka nie 
odpowiada naszemu pojęciu, o 
kobietach szpiegach —  je st nie­
młodą, nieładną kobietą zgoła

Nadużywanie zniżek Kolê wycn
c!!a sportowców

Aa ostatniem waliłem zgromadze­
niu Związku Polskich ZwiązKów 
Sportowych podnoszono z rozmai­
tych stron skargi przeciwko ograni­
czeniom, stosowanym przez władze 
kolejowe w ostatnich miesiącach 
przy wydawaniu zniżek kolejowych 
dla wyjazdu drużyn sportowych na 
zawody, W sprawi,, tej zaorał głos 
obecny na zebrania dyrektor Pań­
stwowego Urzędu Wychowania F i­
zycznego, płk. K Jń sk i, który zazna­
czył, że cofnięcie zniżcK przez wła­
dze kolejowe pocnodzi poczęści z 
winy samych sportowców.

Władze kolejowe skonstatowały 
bowiem, że ze zniżkami, udzielanc- 
mi przez Ośrodki Wychowania F i­
zycznego dla wyjazdów na zawody 
sportowe, dzieją się często nadużt -

cia. Tak np. niejednokrotnie .wyjeż­
dżały za zniżkowemi biletami spor- 
towemi całe rodziny wraz z babka­
mi, niańkami i dziećmi na roku, co 
było niewątpliwem nadużyciem od-' 
powicdnich zniżek. Tc i tym podob­
ne wypadki spowodowały daleko idą 
cc ograniczenia w wydawaniu zni­
żek. -u •oh erafaemr:-- — —

Ka interpelację delegatów Pol­
skiego Związku Tenisa Stołowego 
(ping-ponga), wyjaśnił płk. K iliń­
ski, że członkowie tego Związku ma­
ja takie samo prawo do zniżek ko­
le owych, o ile jadą na zawody, jak 
i w innych działach sportu, i o ile 
w poszczególnych Ośrodkach Wycho­
wania Pizycznego zniżek tych im 
odmawiano, polegało to na nieitoro- 
zumicniu.

Wycieczka dziennikarzy polskich do Niemiec

Zdjęcie to przedstawia moment przybycia na lotnisko berlińskie,’ Tempelhof, dwunastu czołowych przedsta­
w icieli prasy polskiej, którzy odbywają wycieczkę po Niemczech, w czasie od 28 kwietni*, do 8 nwja 
D ziennikarzy, polskich, którzy przybyli do Berlina samolotem pasażerskim Ju . 52, w itają na lotnisku: rad­
ca legacyjny von Saucken, p. Meyer-Heiclenhagen z Ministerstwa Propagandy i von Engeibrechten z A. v. D.

gowsKich film ów. A  jednak w y­
w ierała  ona ja k iś  demoniczny 
wpłynę u a lud-zi, z któ ,ym i pra­
cow ała. C ieszyła się wielkim  po­
słuchem, w śród swoich w spółpra­
cowników.

Todobno do rzęau je j w ielbi­
cieli należał K iereński. Owa L y ­
dja Stah l, ja k  w ykryło śledztwo, 
urządzała często w ypady do F in ­
land ji, gdzie posiadała mnóstwo 
znajom ych w rozmaitych sferach . 
Dopiero niedawno sprawdzono, że 
w cichej F in lan d ji istn ia ła  ru­
chliw a organ izacja  szpiegowska, 
utrzym ująca kontakt z kominter- 
nem,

G ringoirc z 27 b. m. podaje w 
artykule „L a  m affia  sovietique“ 
ciekawe szczegóły, dotyczące tej 
organ izacji.

Geneza je j  sięga św iatow ej 
wojny. M ieszka! wówczas w Hel- 
singforsie  ibogi czyściciel butów 
Pentikainen. Bieda zagnała go na 
w ieś. B ył kolejno parobkiem, po­
tem ostrzył noże w W yborgu. Gdy 
go powołano do służby w ojsko­
wej okazałe, się, że chłopak je st 
niezw ykle uzdolniony. Z a n a lfa ­
bety przekształci! się _ bardzo 
szybko w j,in teligenta", zdał m a­
turę,' w stąpił do szkoły w ojsko­
w e;, w reśzcie po wojnie został 
przydzielony do sztabu, w randze 
porucznika. B y ły  łazik czyszczą­
cy buty przechodniom, był teraz 
jednym z ■ eleganckich, prow adzą­
cych w ystaw n y tryb  życia szta­
bowców Trochę się dziwiono, że 
skromna pensja  porucznika po­
zw ala mu trzym ać w spaniale 
auto. szofera, luksusowe m ieszka ; 
r ie  i t. d. Pewnego razu porucz­
nik ulotnił się, ja k  kam fora, a

Polewanie ulic
:©■ ile w okresie wiosennymi i let­

nim na ulicach posiadających ulep­
szoną nawierzchnię kurz nic daje sie 
wc znaki przechodniom, o tyle ulice, 
nie posiadające ulepszonych bruków, 
«(c są wcalo, -albo o. rzadko. pole­
wane. Obowiązek te-n na tyeh pstat- 
nich ul i cm* h ciąży na właścicielach
domów i władzo winny dołożyć sta­
rań, względnie dopilnować polewa­
nia tych ulic przez dozorców domo­
wych.

Stan rzeczy na ulicach o gładkiej 
nawierzchtu (w śródmieściu i ńa 
przedmieściach) nic pozostawia do 
życzenia,- gdyż ulice te, w razie po­
trzeby', są " polewane przez Zakład 
Oczyszczania Miasta kilka razy (na- 
do 7-miu razy) dziennie.

kumenty', dotyczące obrony kra­
ju. Okazaio się, że porucznik 
Pentikainen uciekł do Sowietów.

Wszczęto śledztwo i niebawem 
wykryto w F in lan d ji rozgalęz;o- 
ną sieć szpiegowską. K ierow nicz­
ką organ izacji była niejaka Mav- 
ja  M artin, która od dawna Już 
zwracała uwagę policji h a łaśli­
wym i wystaw nym  trybem życia. 
Podczas balu urządzonego przez 
nią w podm iejskiej w illi, w tar­
gnęła policja do apartam entów 
pani M artin i dokonała licznych 
aresztowań. M iędzy innymi do­
stał się w ręco policji niebez­
pieczny szpieg An-id Jacobscn .

Okazało się, że pani M artin 
je st byłą  kelnerką z m alej ka­
w iarni w Rydze. Z R yg i przenio­
sła się do Am eryki, stam tąd zaś 
w róciła do ojczyzny już jako 
wielka dama, nieco podejrzanej 
konduity. Szpiegow ski business 
przynosi niemałe zyski. Pani M ar 
tin ma pieniądze, brylanty, kilka 
pałacyków i w ielu kochanków. 
Agenci spełn ia jący  je j rozkazy 
g ra su ją  w F in lan d ji i E ston ji. 
W Rewlu siostra je j Selm a i j t j 
mąż Deutsch spełn ia ją  rozkazy 
..sze fa ", w Rydze działa brat je j 
K arl Sehuhl, komisarz policji ło­
tew skiej.

W ładze fińskie  doszły po nitce 
do kłębka, to znaczy do pewnej 
fabryki broni w Lappe, której 
dyrektor, pułkownik A splund u- 
m arł niedawno w tajem niczych 
okolicznościach. Ekshum acja 
zwłok dała nieoczekiwane w yni­
ki. Pułkow nik został otruty.

M iasto Lappc je st ważnym 
punktem antykom unistycznej dzia 
łalnnści, stąd to w yruszył słynny 
pochód chłopów, na H elsingfors 
pod hasłem  „P recz z komuniz­
mem". T u ta j to znajduje się. n a j­
większa vz F in lan d ji fab ryka a- 
municji. W archiw ach fabryki 
przechowywane są ważne 
menty, dotyczące oijrony

tyehm iastow cj pomocy. Tym ra ­
zem m iarodajne czynniki zanie­
pokoiły się kle i-  kierownik 
Boehm, agent sowiecki odgrywa* 
ją c y  role handlarza owoców, nie 
zasypiał spraw y. Na wszelki w y­
padek usunął najgroźniejszego 
św iadka — dyrektora fabry'ki, 
pułkownika A splunda.

Jeden  ze szpiegów zaczął od­
gryw ać rolę narzeczonego poko­
jów ki pułkownika i w ciągnął 
sprytną dziewczynę do „sp isku ". 
Pewnego razu Steny w ręczył na­
rzeczonej pudełeczko, z aw iera ją ­
ce b iały  proszek i polecił dz.ew- 
ccynie w sypyw ać codziennie 
szczyptę proszku do piwa, poda­
wanego przy obiedzie.

Je n n y  A n tilla  zgodziła się na 
wszystko, za cenę pięciuset m a­
rek. A le pułkownik był zdrowy i 
siln y  jak  byk. P ił zatrute piwo i 
czuł się —  doskonale. Minęło dwa 
tygodnie. W reszcie zn iecierp li­
wiony Sten polecił „narzeczonej" 
potroić dozę, bo „pułkow nik musi 
umrzeć za tydzień". Tym  razem 
lekarstwo pomogło. Pułkow nik 
rozchorował się —  doktorzy 
stw ierdzili zapalenie płuc. Naproż 
no biedak tłum aczył doktorom, że 
jest otruty, eskulapowie „w iedzą 
lep ie j". Sprow adizli balony z tle­
nem z H elsingforsu  i zaczęli sto­
sować forsow ną kurację, która 
na niewiele się zdała, gdyż płkow- 
nik um arł nazajutrz w strasz­
nych mękach. Pokojow ka w padła 
w rozpacz —  zresztą już podczas 
choroby pielęgnow ała swego pa 
na z takiem  oddaniem, że w szyscy 
byli zbudowmni szlachetnością 
w iernej sługi. N ikt jakoś nie 
W'padł na m yśl sprawdzenia, 
czy w całej tej h istorji nic 
tkwi ja k aś  tajem nica. Pogrzeb 
odbył się w parę dni póź­
niej, ludziska ubolewali, że taki 
mocny człowiek um arł na głupie 

doku-1 zapalenie płuc, a po tygodniu 
kra ju , nikt już o nim nic m yślał.

Nic więc dziwnego, że uwaga 
szpiegów' skierow ana je st na 
w ła śn ie  ośrodek.

Od pewnego czasu działy się 
dziwy w fa b r y c e .  Ginęły papiery, 
tajne raporty i projekty. W stye.z 
niu 1932 r. je d e n  z woźnych zwró 
eił uwagę zwierzchników, na k il­
ku p o d e jr z a n y c h  ludzi zatrudnio­
nych w fabryce. Zbagatelizowano 
jednak jego in form acje. V iu rilla  
postanow ił sam na w ia s n ą  rękę 
prow 'ad7.ić w yw iad, ale w par? 
tygodni później dostał gwałtow-
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S Y N O W I E
Powieść

i
za­ w racam  do aomu. M acie być we w szystkiem  po­

słuszni stry jo w i. To człowiek groźny i n iecierpliw y, 
w . niczem wam pobłażać nie będzie. N atom iast jeżeli bę­
dziecie mu posłuszni,' możecie zajść d a le k o .'S try ja  w a­
szego czeka w ielki los...
V Poczem odwTócił się i w yszedł szybko, nie ch ciał bo. 
wiem  okazać w zruszenia. Serce jego  gniótł ciężar nie- 
wysłow iony. N ie w yobrażał sobie, że będzie mu tak tru ­
dno rozstać się z synem, w ięc, by się uspokoić, szepną! 
sam  do sieb ie :

—  Taka okazja nie każdemu się zdarza. Ostatecznie 
nie będzie on prostym  żołnierzem, ale oficerem , jeżeli 
bratu  się powiedzie.

Postanow ił w ięc uczynić wszystko, co leży w jego 
mocy, aby u łatw ić zadanie bratu, a tem samem pomóc 
rodzonemu dziecku.

Lecz b lady chłopiec, syn W anga N ajstarszego, roz­
p łakał się, w idząc, że stry j ich opuszcza. W ang D rugi, 
słysząc żałosne łkanie, przyśpieszył kroku, ale zdawało 
mu się, że skarga  chłopca ściga  go i nie da mu nigdy 
spokoju. W ybiegł w ięc za bram ę, by lie  słyszeć utra- 
pionego głosu.

V III

Gdyby dusza W ang Lunga nie b aw iła  ty dalekim kra­
ju , skąd niema powrotu, ciało jego, spoczyw ające 
w  ciem nej mogile, obudziłoby się może ze snu, na wieść

o zam iarach najm łodszego' syna. S tary  W ang n ienaw i­
dził w ojn y i rzem iosła żołnierskiego... I oto .ukochaną 
ziemię jego  sprzedaje się poto, by . prow adzić w'ojnę. 
Lecz W ang Lung spoczyw ał w mogile, a wśróu żyw'ych 
nie było nikogo, ktoby zabronił jego synom w yzbyw ać 
się ojcow izny. Je d y n ą  istotą, która byłaby temu prze­
ciwna. a m ianow icie, K w iat Gruszy, m ieszkała w o d le­
głe j lepiance i nie w iedziała, co się św ięci. Obydwaj 
bracia  k ry li się przed nią, gdyż wiedzieli, że pozostała 
w ierna pamięci dobrodzieja.

Gdy W ang D rugi powrócił do domu zaproś:* Wanga- 
N ajstarszego  do herbaciarn i, gdzie można naradzić się 
przy filiżance herbaty. Tym  razem w ybrali ciemny kąt, 
jakby  niszę, bez okna i drzw i,'poczem  zasiedli przy sto­
liku niezauważeni przez nikogo, aie bacznie ‘ śledzący 
każdego przybysza! Schyliw szy głowy, ję li porozumie­
w ać się szeptem i dzielić wiadom ościam i. Wang Drugi 
oznajm ił bratu, co zam ierza uczynić W ang T ygrys. Te­
raz jednaK p lany brata. - żołnierza w yd aw ały  mu się 
sennym m ajakiem , niemożliwym do spełnienia. Lecz brat 
n a jstarszy  m iał inne zdanie. Uznał je  za niezwykłe, ale 
w cale łatw e do uskutecznienia. Pomimo olbrzymiego 
wzrostu i potężnych barów  pozostał dzieckiem, skłon- 
nem do uniesień. O garnęła go n: :wna radoś na myśl,(i 
że i on zostanie wyw yższony i osiągnie szczyty, o któ­
rych nie m arzył. W idział już  siebie w roli b rata  w ładcy 
rozleglej prow incji. B ra t  króla... Cóż za up aja jąca  
m yśl...

W ang N a js ta r s z y . byl z natury tę p j. nie m iał w y­
kształcenia, a przytem  lubow ał się w widowL-kach tea­
tralnych, d z ia ła jących -n a  wyobraźnię. W idział niejedną 
sztukę z dziejów  starożytnych bohaterów, co to w yszli 
z gminu i dzięki osobistej odwadze i rozumową zdobyli 
m ir i znaczenie, a nawet założyli w iasne dynastje. Zda­
wało mu się., że b rat n a jm łod szy ..na wszelkie dane po 
temu, by stać się jednym  z legendarnych władców', więc 
rzekł głosem, ochrypłym  od w zruszenia:

—  J a  zawsze mówiłem, że nasz brat nie b y ł zwy­
czajnym  chłopcem. To ja  uprosiłem  ojca, by go zw clni! 
z pracy na roli i dal mu nauczyciela. Gdyby nie ja  b y ł­
by parobkiem w gospodarstw ie ojca...

M ówiąc to, rozglądał się w'około i popraw iał fa łd y 
purpurow ej szaty na wielkim  brzuchu i uśm iechał się 
na m yśl, że cala  rodzina zostanie niebawem wyw yższo­
ną, cn zaś zostanie zapewnie szlachcicem . Nie może być 
inaczej, gdy się ma b rata  —  króla. Takie rzeczy zda­
wały się. Wie o tem z książek i ze sceny.

Natom iast W ang Drugi m iał coraz w ięcej w ątp liw o­
ści O chłonąwszy z w rażenia patrzał w  przyszłość chłod­
nym wzrokiem, a projekty brata  w yd aw ały  mu się dzi­
wnie nieistotne i dalekie. Chciwość czyniła go ostroż­
nym i przew idującym . Nie chciał jednak pozbawić się 
możliwych zysków, więc mówdł sobie w duchu:

/' —  N ależy być ostrożnym, ale nie trzeba zbytnio się 
odsuwać od brata. A nuż je st  trochę praw ny w tem, <o 
mów'i brat n a jstarszy. Niech się spełni tylko d z ie sią tą ’ 
część jego marzeń, w ystarczy to by nas wszystkich 
podnieść i wzbogacić.

Więc rzekł głośno:

—  Przecież beze mnie nic mc będzie mógł uczynić. 
J a  mam mu dostarczyć srebra, zanim się zuoła usamo­
dzielnić. Nie wiem dopraw dy skąd w ziąć tyle pieniędzy. 
Jestem  przecież średnio zamożnym człowiekiem .. Będę 
mógł zapewnić mu sta ły  dochód w ciągu kilku m iesięcy 
pu sprzedaniu jego ziemi, ale później będziemy m usieli 
wyzbyć się i naszej części. A  co się stanie, j«ż*H brat 
nie spełni naszych przew idyw ań...

—  J a  mu dopomogę... ja  mu dopomogę — cdparl 
skw apliw ie starszy brat. Nie mógł znisść m yśli, żc k tc? 
inny mógłby mu pemóc.

(D . c. n .) .

Ale w fabryce am unicji był 
ktoś, komu śm ierć pułkownika wy 
dala się podejrzaną: Był•tewsłerolft'1 
ny pisarczyk T erja . Postanow ił 
on prowadzić śledztwo, niezależ­
nie od władz. I tym razem szpie- 
gcwie usunęii niebezpiecznego 
św iadka. Poczęstowano go kielisz 
kiom koniaku, po którym .T erja  u- 
legł atakowi obłędu. Zamknięto 
go w domu warjr.tow.

M ejsco pułkow nika A splunda 
zają ł inny dyrektor, inżynier 
Mar.saS,- człowiek energiczny o- 
brstny. Polecił on sporządzić do­
kładny spis dokumentów', jak ie  
znajdow ały się w pos; adan:u puł­
kownika A splunda. Okazało się, 
żo najw ażniejsze papiery zniknę­
ły ze schowka. Zaalarm ow ał wrięc 
władze, ale sam  nie dokończył 
swego dzielą, gdyż zachorow ał 
ciężko. S trac ił władzę w nogach, 
a po kilku dniach umarł, nie od­
zyskaw szy ani na chwile przy­
tomności.

Boehm fcrrł już pewny, że nikt 
mu nie da radja Tylu  ludzi wy- 
ekspedjow ał na tamten św iat, nio 
wzbudzając niczyich podejrzeń... 
Przygotow ał wiec sobie na w szel­
ki wypadek spir nazw isk niebez­
piecznych dygnitarzy, których 
w razie czego miano tą sam ą me­
todą —  uśm iercić. P lan y  te po­
krzyżowała pokojówka Je n n y  An- 
tiila . A resztow ano ją  wskutek do­
nosu, a dziewczyna odrazu wy 
śpiew ała w sę fitk o  : zdała do­
kładny raport o śm ierci pułkow ­
nika A splunda. Siedzi teraz słod­
ka „X  27“ w więzieniu j płacze. 
Będzie sam a jedna odpowiadać za 
zbrodnie sw?oje i cudze, bo zarów­
no narzeczony Steny ja k  i han­
dlarz owoców Bochm wym knęli 
się a zastaw ionej pułapki i uciek­
li do Sowietów.

Na ten tem at dowiemy się coś 
niecoś z procesu ich dobrej zna­
jom ej L yd ji Stahl, przebyw ającej 
w. paryskicm  więzieniu.
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